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Kraj Tysiąca i jednej nocy.
W  swej wybornej mowie, wygłoszonej we 

wtorek w Radzie pa* stwa, zwróuił p. Koh- 
soher uwagę słuchaczy i rządu na ekonomiczne 
niebezpieczeństwo, grożące nam ze strony 
Attyi Mniejszej. O ile wiemy, pierwszy to raz 
odezwała się tal .a przestroga z trybuny par­
lamentarnej, a zastanowić się nad nią pow.n- 
na cala Europa. Niebawem sianie przed nią 
nowy konkurent, który stać się może silniej­
szym od amerykańskiego; czeka o n fylko chwi­
li, w której szyny Kolejowe wyoiągną .gin 
wzdłuż niezmjerzonyuh obszarów on Mersiny 
nad morzem Śródziemnem do Basry nart Peiuką 
zatoką. Przedsiębiorczy duch Europejczyków, 
który pr ez długie stulecia brodz ił po oeea- 
naoh. szukając nowych ziem, rynków, źródeł 
prac i bogiotw, wraca po kilkunastu wiekach 
de napomnianej, pokrytej mrokiem barbarzyń­
stwa i w&ohounią ospałośoią dtarbnioy wszel 
kich aostatkuw, krainy oudow przyrody i oza 
rów poezyi. Ta kraina była w głębokiej staro­
żytności środkowym punktem najwyższej cy- 
u ilizacyi, jak zrowu stolica tej z.^mi Babilon 
byi dla świata ówczesnego tern, ozem podług 
Wiktora Hugo jest dla dzisiejszego Paryż: 
miedtem-słońcem Później tam krótko panowa­
li Chińczyoy, ale o tej chwil hktorya me po­
siada żadnych wiadomości; wie ona tylko, że 
się utrwaliło na paręset lat państwo chińsko- 
ormiańskie, którego stolicą był Tars, miasto 
Loząoe dziś 25 tysięcy mieszkańoów i połąozc 
nb koleją z śródziemnomorskim portem Mersi- 
ną. Jeszoze później rozfcasowali cię tu Parto- 
wie, potem legiony Aleksandra Maoedońskiego 
dały tu wszystkim rzeczom inną grecką po­
stać, następnie przyszli Rzymianie ze owymi 
kohortami, konsularnymi mężami pretoryanami 
i augustyanami, którzv zmieni1’ tę Krainę w 
spiohlerz wspaniałej Romy. Ile do niej szło 
bogactw z tegc spichrza, nieoh o tern da sła- 
be pojęoie ten fakt, że w porcie Anoyum pod 
Rzymem stało nieraz po 800 okrętów, nałado­
wanych płodam. azyatyokiej ziemi. A  leź ta­
kich okrętów ;awijało do błękitnej neapolicań- 
skiei zatoki! Następnie fiizanoyum z tej sa­
mej krainy czerpało wrzystkie bogaotwa i roz- 
koszt żyoia — te rozkosze i bogactwa, w któ­
rych niesławną śmierć znalazło. Weneoya, Gre- 
nua, Malta stamtąd ciągnęły źródła swej po­
tęgi i wspaniałośoi, w których stały jak w 
promieniach słonecznych. Z kolei rzeczy przy­
szły z głębin środkowej Azyi w wieku XII-ym 
tłumy dzikich Seldżuków i zniszczyły wszysi1 o, 
oo stworzył geniusz arabsKioh Laiifów, który 
podbijał, ale nie burzył, a w końou w wieku 
XIII-ym waarli się Turcy, którzy od Arabów 
przyjęli wiarę, lecz wszystko inne do reszty 
zniszczyli, znaoząo swą drogę pinmidami z 
ludzkich głów I potem iuż uad tą Kraina roz­
postarła się głęboLa noc i az dziś dopiero za­
czyna tam znowu świtać.

Wszysoy, którzy przeszli po tej ziemi, po­
zostawili na niej swe ślady. Pod względem 
cywilizacyjnym i ekonomicznym wielka tam 
ciemnota, ale na każdym kroku widać olhrzy- 
mią przeszłość, która na wszyetkiom kladnie 
właściwe sobie, jakieś dumne piętno. Malown>- 
ozośó krajobrazów i strojów ogromna, to, co 
w Europie jest bogactwem, tam ludzie potrą- 
oają nogami; ruchem i ogłuszającą wrzawą tę­
tnią miasta. Muzułmanie w długich wzorzy­
stych szatach i pstrych zawojaob, chrześcijanie

w czarnyol żydzi w żółtych zawojaoh. bedui- 
ni w białych burnusach z ogromnemi bermi- 
cami na głowaon, Ormianie starzy w powłó­
czystych Jedwabnych chałatach i baranich 
czapkach, kształtem podobny oh do głowy cu­
kru, a młodz w angielskich smokingach i czer­
wonym- fezach ze złotym kutasem, katoliccy 
zakonnicy w swych habitaoh, prutestanocy ini- 
syonarze w czarnych do kolan surdutach i ka- 
peluszaoh z szerok.emi kryzami — wszystko 
to się tłoczy ad rana do wieczora pośród wiel­
błądów, mułów,' koni w fcogatyoh rzędach, na 
c^romiym m etanie, otoczonym ze wszystkich 
stron sklepami, który się w jednych miastach 
nazywc karawan serajem, a w innych — oho- 
ne. Tyiko w południowych godzinach oiohnie 
gwarne życie. Mieszkańoy miewają się od upa­
łu Jo swyoh piwnic, urządzonych z całym 
WBchodt-m przepychem, a znanych „sardaby". 
Żarom złotych promieni słońce zalewa ziemię 
i wtedy gorąco doohodzi latem du 50° Oelsiu- 
sza ale wtedy mieszkanoy w swych ohłodnyoh 
sardabaoL. oddają się słodkiej drzemce. Potem 
znowu ruch, gwar, tłok — wre handel, bo nie 
ma, oprócz duchowi msiwa, człowieka, który by 
nie handlował. Leoz otc słońce zatacza się za 
horyzont, niebo się powleka purpurą, potem 
zwolna staje n'ę granatowem, rozpalnją się ja­
skrawe gwiazdy, na minaretaoh przebrzmiały 
jękliwe tony wieczornej p.eśni muezeindw, tuż 
pod luazkiemi siedzibami odzywają się głosy 
szakali panter, a na poziomych dachaol do 
mów, tonących w zieleni palm i cypry­
sów,- brzm;ą pieśni, cytry, taiabany, kształt»m 
podobne do gruszki, a obwieszone brzękadłami 
— ludzie tańczą, bawią srę, ucztują. Czasami 
wspaniały orszak szybko przesunie się puste- 
mi ulicami; biegn, przodem hebanowi murzy­
ni z długiem- .▼ rękach laskami, za nimi ko­
lasa otoczona konnymi kawasami w pstrych 
szataoh, z tyłu — rój hindusów w bogatvoh 
strojach. To jeueralny konsul angielski — ra­
czej cezar, niż konsul — jadzie na ucztę do 
tureckiego w&lego. Ci hindusi, którzy jego or­
szak tworzą, to są indyjscy maharadżowie, 
skaz&r za coś przez rząd wioe-króla Indy i na 
wygnanie. Ale dla znakomitych maharadżów, 
wielluoh bogaczy i wielkich indyjskich arysto­
kratów, wygnanie nie może być ciężkie. Two­
rzą oni tylko świtę kon«ula, blasku mu doda­
ją, aby wyglądał jak cezar i tein dawał lu- 
dnośoi pojęcie o wszeohpotędze Wielkiej Bry­
tanii.

Tak wygląda owa kraina, która z mro- 
kó w długiego zapomnienia znów się teraz wy 
ohyla, aby Europę zasypać Bwymi płodami. 
Co ona rzuoi na rynki europ skie, gdy sayny 
kolejowe, wiążąc zatokę Perską z morzem 
Sródziemnem, przetną całą tę ziemię, tak roz- 
ległą, hk Europa bez Rosyi?

Przejdźmy wzdłuż taj przyszłej kolei. Oto 
i.ajpierw jej końoowa stacya nad morzem 
Śtódzietnnem; Mer _n r. Jest to jakby przed­
mieście starożytnego m asta Adany, które dziś 
liczy 60000 mieszkańoów. Ań z Mezopotamii 
dowożą tu na wielbłądaoh pszenicę; dowożą 
jej tyle, ile nie roztrząsą na długiej drodze, 
nie spożyją w czasie podróży, trwającej parę 
miesięcy, nie wydadzą na pokarm wielbłądom. 
IŁooznie odpływa tê  pszenicy z Mersmy zr, 
7 milionów fantów tureckich, iiazawodnie trzy 
razy tyle ładowauoby jej na okręty, gdyby jej 
ląaowy dowóz był urządzony lepiej. Niemcy 
obliczają, źe Mezopotamia może dać więoej 
pszenicy, niż daje Argentyna, dowóz zaś do

Europy jest o wiele krótszy, a zatem i ti- r.jzy. 
Oprócz pszenicy wywożą z Mersiny pomarań­
cze, tytoń, winogrona, kawę, rafian i t. d. 
Wszystkich tyoh towarów może Azya Mniej­
sza dostarczyć nieprzebrane mnóstwo, byle po­
wstały komunikacj i, a ustały zdzierstwa tu- 
reckioh urzędników i rozboje kurdów.

Zaraz na wsohud za libańskiem. górami 
zaczyna się niezmieizona równina, na Której 
rośnie znakom-tyoh gatunków bawełna . hodu- 
•ą się jedwabniki, których kokony dają naj­
lepszą przędzę, używaną na tkaniny, wyrabia­
ne w Damaszka i Smyrnie. W  okręgu Diai ba- 
kirskiw są pokładj Myny, miedzi i żelaza Cią­
gną się one aż do Mossułu, który się wznosi 
tam, gdzie niegdyś stała Nimwa, to znaczy, 
ciągną się te pokłady na długości czterystu 
kilometrów. Okolica Mossułu fest zupełnym 
stepem, na którym koczownicy wypasają rie- 
prztliozojie stada owiec, krów i bawołów. Do­
rosły wól kosztuje na miejscu cztery tumany, 
ożyli niLiej wieoej 12 koron. Za Mossułem 
step zwolna się zmienia w pustynię, która do­
biega aż do rzeki T grys Tu ludności prawie 
nie ma z powoau braku wody W  nooy dzi­
wnie wygląda ta miejscowość, bo oała memia

{(łonie ohyboth kemi płomykami, które oo oLwi- 
a gasną i znow się zapalają. To kraina nafty. 

Bardzo często gazy jej palą się nad ziemią 
wysokiemi słupami ugnia. Dość jest wykopać 
studnię trzymetrowej głębokości, aby zawsze 
mieć tyle nafty, ile w zwykłych studniach 
wody. Niemcy obliczają, źe tą naftą wyprą z 
Europy amerykańską i rosyjsaą, a o naszej 
nawet nie wspominają. Zaraz za Tygrysem za 
ozy na się okręg Kerkek, który również obfitu­
je w naftę, wosk ziemny i asfalt. Dalej jnż 
aż do Bagdadu n e -na logactw kopalnianych, 
lecz się zaczynu kraj niezmiernie urodzajny, 
gdzie oprócz naszych zbóż i cwooów rośnie 
ryż, mak, z którego wyrabiają opium, *idygo- 

io c , znany jeszoze tylko w podzwrotni­
kowej Ameryoe, cytryny, pomarańcze, sza­
fran i t. d.

Cały ten opis wzięliśmy ze sprawozdania 
komisyi niemieckiej, złożonej z inżynieiów, 
geologów i igrouomów, a wysłanej przez rząd 
uerlińsLi dla ekonomicznych studyów w oko­
licach, które przetnie kolej bagdadzka. "W tern 
"praw udaniu od początku do końca same tyl­
ko zs chwyty nad skarbami krainy, w której 
niegdyś oył raj biblijny Ktoby jednak nie 
dowierzał tym zachwytom, musi przyznać, że 
iuż to, cośmy podali o tej ziem i, dostateozuie 
wskazuje, że po zbuaowamu aoiei bagdadzkiej, 
poczni ona silnie oddziaływać na ekonomiczne 
tooBunki w Europie,

Przejście kratowej M i i  na katolicyzm,
Dwa tygodnie temu X  Soulange-Bodin, 

probejzoz kościoła Notre-Duine de Plaisanoe 
w Paryżu, przyjął w Berek nad kanałem La 
Manchb oks-królowę serbską Nacalę na łcno 
katolicyzmu. Przebieg tego uroczystego aktu 
opisał X . Souiunge-Bodin w rozmowie z pe­
wnym dziennikarzem paryskim w sposób na­
stępujący: Zebraliśmy się około godziny pią­
tej w kaplicy szpitala Cazin-Perrochaud. Szpi 
tal ten, naw ia sem mówiąc, niedawno założyły 
SS. Franoiszkank*. wypędzone z wielkiego 
szpitala miejskiegi w Berek. Malarz francuski 
p. Bónard przyozdobił kaplicę nowego szpitala

franciszkańskiego swemi malowidłami, z wdzię­
czności za wyleczenie jego dzieoka.

Po odśpiewaniu Veni Creutor królowa Na­
talia zwolna zbliżyła się do ołtarza i głosem 
silnym i donośnym odczytała swe wyznanie 
wiary, sprane własną jej ręką. Akt ten za­
czyna się tak: „Ja, Natalia, mając przed oczy­
ma święte Ewangelie, których dotykam ręka­
mi, uznaię, że nikt nie może byó zbawiony, 
jeśl:’ s'ę znajduje poza wiarą, którą wyznaje, 
w którą wierzy, którą każe i naucza św. K o­
ściół katolicki, apostolski i rzymski, żałuję 
mocno, żem błądziła przeciw1 tej wierze, po­
nieważ, urodzona pozę Kościołem katoliokim, 
przyjęłam i dopuszczałam zasady odmienne od 
jego nauki, Teraz, oświeoona przez łaską Bożą, 
składam wyznanie, iż wierzę, że...8

Tu następuje wyliczenie wszystkich arty­
kułów Credo Katolickiego. Oświadczenie to 
kończy się słowami :

„Diatego to ze szoaerego deroa i z silną 
wiarą nienawidzę i wypieram się wszelkiego 
błędu, herezyi i sohizmy przeoiwnej temu św 
Kościołowi katCiiokiemu, apostolskiemu i rzym­
skiemu Niechaj Bóg m; w tern pomoz i 
święte Ewangelie, których dotykano memi 
rękami8.

Po aDSoluoyi z kar kościelnych królowa 
podpisała ten akt w obecnośoi dwóch świad- 
ków : X  Bróbiun, j&łmużnika szpitalnego i 
margrabiego de Castrillo. Na tern akt cały się 
skończył; kwestyą chrztu św. oczywiście wcale 
się nie zajmowano, gdyż chrzest prawosławny 
ma zupełni" tc samo znaczenie oo chrzest ka­
tolicki. Królowa chrzest przyjęła dnia 24 maja 
1859 we Florenoyj.

Oto >ak X . Soulange-Bodin opisuje ge­
nezę przejścia królowej Natalii na łono kato- 
lioyzmu. Co roku — posiada on — przepę­
dzam ozęśó wakacji u rodziców mych, którzy 
posiadają dworek wiejski w pobliżu Biarritz. 
Królowa Natalia zbudowała sobie willę zwaną 
,Sachino“ , nieopodal mieszkania mych rodzi­
ców i kilkakrotnie zaszozyoiła ich swoją wi 
zytą i tam spotkałem ią raz czy dwa razy. 
Dowiedziawszy się, że zajmuję się sprawami 
miłosierdzia w Paryżu, królowa przybyia przed 
paru miesiąoami do mnie do Paryża i oświad­
czyła, że na skutek poważnych studyów i dłu­
giej lektury, czuje z każdym dmem większy 
pociąg do Kościoła katolickiego. Zatem bole­
sne przejścia królowej i iej ustawi'zne rozczy­
tywanie się w poważnych dziełach były bodź­
cem do jei nawrócenia. Między innemi ksiąź- 
Kaml, jakie X . Soulunge-Bodin zaieoił .ro lo ­
wej do ozytar a na poozątku roku bieżąoego, 
były a ziela O. Gratry i Mgrs Bougaud oraz 
katechizm soboru try enokiego.

X  Soulange-Bodin podziwia siłę umy­
słu i niezwykłą inteligencyę królowej Natalii, 
która gruntownie scudyowała religię katolicką 
z wielkim zapałem i przy pomooy doskonałej 
metody.

Nazajutrz po złożeniu wyznania wiary, 
w niedzielę, królowa przyjęła w Berek komu­
n ę  św. Z zamierzonym odjuzdem do Rzymu, 
zwlekała Królowa nieco z powudu delikatno­
ści względem dawnych swcioh wspói- 
wyznawc w, którzy włsśnie mieii wówczas 
obchodzić ceremon.c wielkiego tygodnia we­
dług religii prawosławnej. Królowa me chciała 
więc. ażeby wyglądało, źe wyzywające wzglę­
dem nici występuje.

X . Soulange-Bodin spodziewa się, że

k ro i, jaki uczyniła królowa Natalia zrobi 
wielkie wrażenie w Serb,-i i w Hcrcogowinie, 
gdzie mnóstwo sch: zmatyków coraz bardziej 
przejmuje się myśią przejścia na łono Ko­
ścioła katolick’ ego.

Rada państora.
{Telegram, „Przeglądu").

Wiedeń 2 maja. W  dalszej dyckusy: nad 
budżetem ministerstwa handlu, p. W i l h e l m  
domagał się gruntownej reformy ncwrl; prze­
mysłowej zaprowadzenia dowodów uzdolnie­
nia dla pomooników handlowych. X , Ź y  g u ­
l i  ń s k i  podniósł, iż koniecznem jest aby rząd 
zwracał baczną uwagę na niższe warstwy spo­
łeczeństwa, i Łoy o ile możliwe zapobjeg! te­
mu, by proletaryat nie ubużał ciągle. Jeźei; 
rząd potrafi zspobiedz temu, wówczas doDro- 
byt państwa'będzie zapewniony, a obywatele 
dadzą się nakłonić do wystąpienia prneciw 
wazelrim zachętom przewrotowym X  Żygu- 
liński opisywał nędzne położenie rękodzieln.- 
ków w Galioyi. Ucierpieli oni Lardzo wskutek 
liberalnego ustawodawstwa, a w szczególności 
wskutek zniesienia cechów. Obowiązkiem rzą- 
dn jest wnieśó ustawę, któraby rękodzielników 
chroniia od bezgranicznej samowoli wielkiego 
przemysłu. Jeżeli rząd nie przyjdzie szybko z 
pomocą wó lka masa drobnych przemysłowców 
przejdzie do obozu socyalistycznego. Pomoo 
należy dać w pierwszej linii przez organiza- 
oyę małego przemysłu i rękodzielników. Pań­
stwo powinno skuteczniej roztaczać op’ekęnad 
wykształceniem majutrów f czeladników, szcze­
gólnie przez dostarczanie im motorów i techni­
cznie wydoskonalonych maszym. Mówca doma­
ga się większego uwzględnienia przez państwo 
drobnych przemysłowców przy dostawach dla 
państwa i wojska. Kończąc, poleca rżądow’ 
powyższe postulaty do uwzględnienie i oświad­
cza, iż będzie głosował za tym działem budże­
tu. (Oklacki na łewacn polsk oh).

P L i c h t  domagał się rozwinięcia orgo 
nizaoyi kredytowej dla małego przemysłu i 
rękodzielników, jako też przyspieszunia budowy 
kanału Dunaj-Oara, poozem obrady przerwano.

Następne posiedzenie dziś o gods. 10 rano.
Mię dzy scronnictwam. a rządem toczą się 

rokowania w sprawie przyśpieszenia dyskusyi 
budżetowej, tak, by mogła byó zakończoną 
przed lym czerwca, w przeciwnym razie rząd 
musialbj znów wnieśó prowizoryum budżeto­
we, gdyż obecne obowiązuje tylko do Igo 
czerwoa. Chociaż stronnictwa godzą się na 
skróoenie dyskusyi budżetowej i w istocie z 
listy mówców zapisanych do dydkusyi nad 
etatem minkterstwa handlu skreśliło się wielu 
posłów, mimo to wątpliwem jest, czy budżet 
będzie załatwiony do Igo czerwca.

Wiedeń 2 maja. Niemieckie stronnictwo 
ludowe obradowało wczoraj nad zaproszeniem 
Związku wszeohnicmieckiego do poparcia ioh 
wi losku o zaprowadzeniu niemieok go języka 
państwowego. Uchwalono zaproszenia nie 
przyjąć. Prokkt Wszechaiemoów uzrano jako 
niemożliwy do przyjęoia ze stanowiska po­
szczególnych prowmcyi.

Niemiecka partye postępowa obradowała 
również nad tym wnioskiem, komisji parla­
mentarnej polecono danie odmownej odpowie­
dzi ‘Wdzeonniemcom i porozumienie się co do 
daisnej akoyi z nrnm partyą ludową.

W republice San Marino.
— Powiedz mi eksoelenoyo, — pytał swego 

ministra groźny władzca jakiegoś miniaturo­
wego państewka w dawnej rzeszy niemmekiej —
00 to za zapach drażni moje powouwnie?

— Serenissime — odparł z głębokim ukło­
nem dworak — tc w sąsiedniem mooarjtw.e palą 
kawę !

Ten aov( cip z Fnegende Blatter przyszedł 
mi na myśl, gdym wjeżdżał w granice Rzeczy­
pospolitej San Marino, tego ne jurnie jszego na 
całym kontynencie kraiku, którego ibszar 7,a- 
wie-a zaledwie 60 kwadiatowych kilometrów, 
a ludność nie o w*ele przenosi liczbę 8000 mie­
szkańców; który jednak mimo szczupłości swo­
jej, mimo tylu burz buczących naokoło niego
1 grożących mu zagładą, dotąd zachował swoją 
odrębność od reszty W łoch, I to taz dalece, 
że nietylko pusiaua rząd własny, prawa i woj­
sko, ale nawet b ‘ie własną monetę.

O tym araiku, przyznam się szczerze, mało 
dotąd wiedzmłem i nigdy mi jakoś na myśl 
nie przyszło zajrzeć lp tego zakątka ukrytego 
w głębi nadmorskioh Apenin, aż dopiero osta­
tnia moja wycieo?;ka do h imini, skłoniła, mię 
do zwiedzenia tej repuK, ki która jest naj­
bliższą ^"go sąsiadką, gdyż graniczy z nim, 
jak to mówią, o miedzę.

Zaledwie wyszedłem z hotelu i stanąłem 
na placu Cavoura, który jest cei itralnym pun­
ktem w Rimini, natychmiast < bsk^ozyb m-ę 
veturini ofiarująo swoje usługi i zachęcając do 
zwiedzenia San Marino. Nagabywania ioh były 
tak natarczywe i natrętne, że zgledwie z lru 
dnosoią zdołałem powstrzymać ich ataki, zwła- 
szoza źe bynajmniej nie miałem zamiaru, pro­
sto z wagonu, puszozaó się w dalszą podróż, 
temcibardziej, że sbliżał się wieczór, a droga 
zapowiadała się daleKa i nużąca. Ale nazajutrz, 
o wczesnej godzinia, sam już zacząłem starać 
się o yeturina.

— Ile żądasz za jazdą tam i z powrotem?— 
zapytałam jedntgc

— Trzydzieśoi lir — odparł, kładąc m rękę 
Ka ramieniu, jakby tym ruchem chciał wziąć 
flaię w swoje posiadanie.

—1 Porzuć go, signor, — zawołał inny — ja

zawiozę za dwadzieścia!
I zaczęła się lieytaeya in miLas, a rezul­

tat jej był taki, że po wielu kłótiiaoh i tar 
gacn o innie i ze mną, zgodziłem w końou je ­
dnego z nioh za 8 lir, i za chwilę, mój woźmoa 
dumny z odniesionego zwycięstwa, puśoił się 
pędem po gładkiej jak deska drodze, pogwizdu­
jąc wesoło i paląc z bicza, jakby mię wiózł 
w konkury do narzeozonej.

Ale ta szybka jazda trwała nie długo. Już 
przy ósmym kilometrze koń zaozął ustawaó, a 
przy czternastym, tam gdzie kończy się gra­
nica królestwa włosk iego a zaczyna rząd rze- 
czypospolitcj, szedł nuga za nogą. Bo też i 
droga, wijąca się iak wąz olbrzymi, zaczęła 
piąć się w górę i to tak stromo, że widniejące 
w oddali San Marino, zdawało się nam tu u dołu, 
byó raczej jnkiemś sępijm guiazdem zawieszo- 
nem na szczycie potężnej skały, niż stolicą 
izeozypospolitej, i której zdążaliśmy z taki,
niecierpliwością.

W  ciągu trzeohgodzinnej jazdy, potrzb- 
bnej na przebyoie odległości z Rimini do San 
Marino, miałem czas przypatrzyć się ukolicy.

A  było na co patrzeć i było oo podzi­
wiać !

Kto jest miłośnikiem dził ej i romanty­
cznej przyrody, nieoh ta przy by «ra a nie poża­
łuje fatygi. Kraj to pustynny, skalisty, zgar­
biony pod ciężarem gór, które dźwiga na so­
bie, przytłoczony potężnemi ciosami kam’ “ni, 
a jednak na tym sl ilistym gruncie, uprawia­
nym w ciężkim znoju i pooie czoła, kwitną 
kasztany, wschodzi zboze, dojrzewa winograd, 
słowem, jest to kraj, mimo najmniej ku temu 
sprzyjających warunków, dobrze i raoyonalnie 
uprawny i wskutek tego zamożny

Na te falujące wzgórza, na te piętrzące 
Łię skały, trudno iść z pługiem lub broną; więo 
pilni rolnicy kruszą oi Lardam* twarde Kamie­
nie, z odległych dolin dźwigają w koszach zie­
mię i dop -ro na tak użyźnionych grzędaoh 
sieją zboża iub sadzą drzewa, któryoh owooe 
i plony słodką byó muszą nagrodą ich trudów.

— Jaki jest wasz główny nroduki handlo­
wy ? — pytałem mego woźnicy,

— Kamień, panie — odparł z taką dumą, 
jakby mi mówił o nztabaoh złota

Zaprawdę, pomyślałem soVe, ziemia, któ­

ra tylko kamiunie rodzi, a kwitnie ładem i do­
brobytem , warta jest być krainą wolność,.

I odeszła mię w tej chwili ochota poró­
wnywania tego kraiku z owem niemieokiem 
państewkiem, gdzie zapj^ih palonej zagranicą 
kawy drażnił nos jego ksi^żęoej mości, — i w 
głębokl^j zadumie przypatrywałem się t >j zie­
mi, której kamienie w ihleb się zam eniają...

Tymozasein mój veturino, nie* spiesząc się 
bynajmniej, gawędził sobie w najlepsz i z ko- 
ni m, który jakby rozumiał zwróooue do cie­
bie słowa, to im potakiwał głową, to znów po­
trząsał na z niechęcią, ilekroć pan jego palnął 
mu nad uchem z bata, co «rdooznie było ulu­
bioną zabawką veturina, ale mniej za to ba­
wiło konia W  ten sposób, wlokąc się noga za 
nogą, zbliżaliśmy się do stoncy, która juź wi­
dniała jak na dłoni (złe to w tym wypadku, 
ale utarte porównams), lecz dostać się do niej 
nie było jeszoze tak łatwo.

Przed nami piętrzyła się prawie pionowa 
skała, groźna, potężna, niedostępna. — jaz 
Atlas barczysta i szeroka w ramionach, na któ­
rych dźw grała obwodowe mury miasta, które 
co raz to t iŁej. ooraz tc wyraźniej występo­
wały na widownię po za nimi wyłaniały się 
zębate wieże starego zamczyska, zarysowywały 
domy i świątyni b, słowem, ikiś gi d średnio­
wieczny z całą swą dawną fantastyoznoscią i 
archaiczną patyną, odsłan.ał się zdziwionemu 
oku, nieprzygotowanemu do podobnych nie­
spodzianek.

A  koń wlókł się jak z mazią j Nareszcie 
po dług>ej ohwili nieci er Dl;wego oozekiwania, 
po przebyciu kilku jeszcze zakrętów, stanęliśmy 
w samo południe u głównej bramy miasta.

Brema ta, bardzo przypominająca naszą 
Fioryańską w Krakowie, nosi ceohę zupełnej 
średniowieoozyzny. Tak jak Floryańska ozdo­
biona jest ona herbami i tak iak tamta budzi 
szacunek dla swij sędziwej przeszłości.

Przez tę bramę dostałem się do stolicy 
Republiki i prosto już, pnąc się jak koza pod 
górę, zdążałem na plao gubernatorsk', który 
jest sercem miasta, bo tli koncentruje się całe 
życie publiczne i tu się jego rrąd miesob

Plac to bardzo ładny. W  środku, przed 
nowym pałaoem regentów, zbudowanym w 
stylu gotycki m i przy pominającym na pierw czy

I
rzut oka „Palazzo yecohio8 we BTcrenoyi, choć 
naturalnie w miniaturowych rozmiarach, wznosi 
się prześliczny posąg wolnosoi (statua dolla 
liberta) czuwający niby duoh opiehuńozy nad 
tą „źrenicą oka“ tego truju, — jak to my zwy 
kle nazywaliśmy n«szą „złotą wolność", której 
dla tego, te była słota, nie umieliśmy uszano­
wać i roztrwoniliśmy ją lekkomyślnie. Po za 
tym posągiem, wykutym z białego marmuru i 
przedzi wnie odcinającym się od szarego tła pa­
łacu regentów, po za samym pałacem i znaj­
dującym się w pobliżu niego piąknym kuścieN 
Sw. Marinusa, patrona i założyciela republiki 
San Marino, którego fasada wzniesiona jest w 
szlachetnym deryokim stylu, nic już w tem 
mieśc;e nie ma tak ciekawego do w :dzenia. 
Jcstto sobie mał" miasteczko „piccola citadina8 
o liczbie 1600 mieszkańców, ale wartość jego 
moralna jest duła. Nietylko że potrafiło ono 
zachować dotychczas swoją niezależność, nie­
tylko źe rządzi się wzorowo, bo dochody mia­
sta przewyższają o wiele iego wydatki (w na­
wiasie dodam, że Republika żadnych długów 
nie ma) — ale idzie z postępem czasu, zakłada 
szkoły, zaprowadza rozmaite ulepszenia, posiada 
liceum własną kasę oszozędnośoi, która zna­
cznymi obraca funduszami słowem, stoi na wy­
sokości innych miast stołecznyoh, dsz ich pre- 
tensyi do wielkości i bez ioh w lelkopańskioh 
zachcianek,

Nie sądźcie jednak, by to miasto i ten 
kraik były tak na wskrós repubHkańskie, że 
w nich bezwzględna pa nuje ,r»wność. Przeci­
wnie; maią i one ewoją nrystokracyę, dawny 
patryoyat miejski, który jest w wielkiem po­
szanowaniu. Ż łona tego patrycyatu wybiera 
lud jednego że sjrych regentów, gdy drug’ , 
dzielący z nim władzę, powoływany bywa ze 
stanu gminnego, czyli z tak zwanych plebe- 
jów W  ich ręku skupia się cały zarząd mia­
sta i republiki. Aby snaó jednak nie wbili się 
w dumę. lub nie przedzierzgnęli w tyra­
nów, rząd fon trwa bardzo krótko. Pc półro. 
cznem panowaniu w pałacu gubernatorskim 
ustępują oni mieisca innym i tak, co sześć 
miesięcy zmieniają się wielkorzcdzcy, a podo­
bno nie ma dz:s takiego mieszkańca w San 
Marino- któryby tej godności nie piastował.

Regenci przewodniczą „Wielkiej radzie8,

która składa się z 60 członków, a mianowicie 
z 20 patrycyuszów, 20 mieszczan i 20 rolni­
ków, czuwających wraz z nimi nad losami re­
publiki, a ich uchwały i rozporządzenia są 
prawem dla ogółu mieszkańców.

Armia państewka liczy na ogół 950 ludzi, 
z których tylko 60-ciu n&leźącyc do milicyi 
miejskiej pełni czynną służbę; aalej z przy­
bocznej gwardy „Wielkiej rady8 i z oddziała 
żandarn w, ale c ile mi w  adom o, ani ta siia 
zbrojna, ani żandarmi, nie mieli nigdy sposo­
bności użycia broni i cała ch wojskowość po- 
legr na tem, że w dniach uroczystych oboho- 
d w. defilują oni przed pałaoem regentów z 
muzyką i ze sztandarem.

Oto i wszystko, co o tej republice powie­
dzieć można. Założona w III wieku ćhrzeso- 
jaństwa trwa do dziś dnia, dumne ze swej 
tradyoyi i ze zdobytej oa wieków niezależno­
ści. " Szczęśliwi są uJeszkańoy tego małego 
kraiku szczęśliwi, bo nie zazdroszczą innym 
Krajom, ani ich obszarow ani pozornej świe­
tności. Kiedy w roku 1797 jenerał Bonaparte 
jfiaiowywał rzeczy pospolitej San Marino przy­
jaźń i opiekę Brancyi i obiecywał jej przy 
słać w darze armaty, zboze, oraz powiększyć 
jej terytoryum, skromni mieszkańcy odpowie­
dzieli zwycięzoy Włoch w te słowa; , armaty 
przyjm.emy z wdzięcznością, gdyż zdadzą się 
do o rony kraju ; za zboże zapłacimy gotówką, 
lecz co się tyczy rozszernenia naszej repuphki, 
to dość jesteśmy szczęśliwi w naszych szczu­
płych granicach, aby si<" łfkomie na cudze8.

Godne to odpowiedz mędrców i renubii- 
kanów.

Trzecia godzina uderzyła na miejskim 
zegarze i mój veturino zajechał. Szybko spu­
szczaliśmy się z góry ku dolinie, ns, której w 
oddali widać było w.eżyce Kunim, a tuż za 
niem błękitny pas Adryatyku. który na hory­
zoncie łączył się z takimże drugim pasem pa­
łającego od słonecznycŁ blasków nieba, zle­
wając się z niem w jedno, olbrzymio morze 
roztopionego szafiru.

Władysław Bełza.



2 r iL Z E G L Ą D  e d n ia  3  M a ja  1 9 0 2 .

Korespondeneye.
Wiedeń, 1 maja.

(Zakaz handlu terminowego zbożem).
(y). Po kilkumiesięcznych pracach przygoto­

wawczych, zbliża się wreszcie sprawa reforray 
handlu terminowego zbożem do ostatecznego 
załatwienia. Na wczorajszcm bowiem posiedze­
niu subkomitetu komisyi ekonomicznej zreda­
gowano już definitywnie naj ważnieiszy para­
graf przedłożenia rząuowego, wprowadza jąoy 
zakaz zawierania giełaowych interesów termi­
nowych w zbożu i produktach młynarskich. 
Wiadomo, że między stronnictwami reprezen- 
tuiącemi interesa rolników, a rządem toozyła 
się od pierwszej chwili, gdy sprawa ta stanę­
ła na porządku dziennym walka o to, czy 
giełdowy handel terminowy zbożem ma być w 
A.ustryi zupełnie zakazany, cny też tylko „u- 
zdrowiony* przez poddanie giełd zbożowych i 
interesów na nich zawieranych śoisłej kontroli 
organów rządowych. W  pier wotnym swym pro­
jekcie zatrzymał rzad handel terminowy, a nawet 
bronił go w Izbie dość gorąco, przedstawiając, 
że gdyby ten handel zniesiono w Austryi, a 
nie zniesiono go na Węgrzech, w takim razie 
pouadlibyśmy w zupełną zależność od targu 
budapeszteńskiego i Węgrzy dyktowaliby nam 
ceny naszego zboża. Argumenty te jednak nie 
trafiły do przekonania Izby, która też nieby­
wałą większością, bo wszystkimi głosami prze­
ciw niespełna dzios^md, odesłała projekt rzą­
dowy napowrćt do komisyi z poleceniem, aże­
by wydać się mająca ustawa oparta była na 
zupełnym zakazie handlu terminowego. K i‘ka 
razy jeszoze przerabiano ten proi skt i dopiero 
wczoraj, jak wspomniałem na wstępie, porozu­
miano się co do głównej jego zasady. Odnośny 
paragraf (10 ty) zredagowany przez subkom-- 
tet, opiewa, że giełdowe interesa terminowe w 
zboża i produktach młynarskich są zakazane. 
Nie wolno tedy ustanawiać warunków dla in­
teresów terminowych w zbożu i produktach 
młynarskich, ani też warunków ich rozwikła­
nia. Pod warunkami tego rodzaju należy rozu­
mieć tal, e postanowienia, które ma<ą na celu 
ułatwić przenoszenie interesów zbożowych z 
jednej osoby na clrugą i rozwikłanie loh przez 
rozliczenie się i wypłatę różnicy , Reprezentant 
■ządu zgodził się na taką stylizacyę paragra­

fu 10 go.
Pozostaje jednak jeszcze jeden punkt spor­

ny oo do którego nie można było osiągnąć 
porozumienia, a mianowicie dalszy paragraf 
11-ty, dotyczący interesów, zawieranych nie 
na giełdzie, ale po za gtełdą. — Dwaj członko­
wie subkom tetu pp. Ploj i Lioht proponowali, 
żeby rządowi przyznano prawo zakazywania 

w drodze rozporządzenia podobnych interesów, 
zawieranych poza giełdą, jeżeli one pod wzglę­
dem ekonomicznym rze 3 stawiają się jako in­
teresa terminowe. To me wystarczało jednak 
p. Irowi z party i Schoenerera i wniósł on, aże­
by juz z góry w ustawie orzeczono, że wszel­
kie wogóle interesa i po za giełdą zawierane, 
jeżel; są tylko zbliżone do interesów termino­
wych, są zakazane i że rząd ma prawo w dro­
dze rozporządzenia zabraniać nawet takiohform 
interesów zbożowych, które dziś jeszcze nie są 
wcale znane, a pojawić się mogą w przyszłości 
i będą obejściem eakazn handlu terminowego. 
Jakkolwiek reprezentant rządu wypraszał się 
od udz: nenia rządowi tak rozległego pełnomo­
cni ctwa, nc mo to większością 3 'głosów .że­
liw 2 utrzymał się ten wniesek p. Ira. Zape­
wne wywoła on jeszcze ożywioną dyskusyę w 
plenum komuyi ekonomicznej. Pod plenarne 
obrady Izby przyj Izie ta sprawa aż po skoń­
czeniu debaty budżetowej, w każdym razie je­
dnak przed feryami

0 wewnętrznem życiu Kosciota
miał wczoraj w Czytelni katolickiej odczyt 
X . dr. Gierslmann.

Prelegent dał w swym odczyoie szkic 
na; ważniej izyoh objawów i faktów z historyi 
Kościoła katolickiego w X IX  wieku, ale nie 
politycznej tylko tej, która dotyczy jego we­
wnętrznego rozwoju. Otóż przedewszystkiem 
pod względem rozwoju wiary samej, to znaczy 
jaśniejszego zdefiniowanij, niektórych dogma­
tów, zawartych wprawdzie w objawieniu, ale 
nieokreślonych wyraźnie, wiek X IX  dwa razy 
wzbogać ił skarbnicę wiary dał dogmat o Nie- 
pozalanem poczęciu Najśw Panny Maryi i o 
nieomylności papieskiej. Pierwszą z tych prawd, 
która zasadza się na wyjęciu Matki Bożej z 
pod grzechu pierworodnego. Kośoiół wyznawał 
dawno w teoryi i praktyce Święto Niepoaala- 
nego poczęcia rozpowszechn.one było w całym 
świecie, były zakony, kongregacye, bractwa, 
kościoły, ołtarze, poświęcone tajemnicy Niepo­
kalanego poczęcia. Dopiero Pius IX  został za­
wezwany przez adresy biskupów uniwersyte­
tów, soborów, aby tę prawdę tak drogą kato­
likom podał jako dogmat. Po dojrzałym namy­
śle uczynił to Papież w r. 1854 i odtąd Święto 
Niepokalanego Poczęcia 8 grudnia należy do 
świąt uroczystych. Ogłoszenie dogmatu przy­
jęto z wielką raaośoią, jako rzecz dawno upra­
gnioną, i nigdzie nic pojawiła się opozycya.

Również bardzo wielkie znaczenie dla roz- 
woiu Kośoioła miał dogmat drugi: o nieomyl­
ności Papieża, to j&ist, że nietylko Kościołowi 
wogóle, ale i temu, który z woli Bożej piastuje 
w nim największą władzę, dana jest mocą ła­
ski Chrystusowej nieomylność, ale tylko w rze­
czach iviary. Bez tego dogmatu, który ma swe 
uzasadnienie w Piśmie św., nie możnaby sobie 
nawet pomyśleć jednolitej reiig.i a każdy Ka­
tolik wciąż błąkałby się w chaosie wątpliwo­
ści i różnych odm ennych interpretaoyi Pisma 
św I tę prawdę uznawał Ku.„ciół oadawna 
praktycznie i teoretyoznie, Ojcowie Kośoioła 
uważali Stolicę rzymską za żrodło prawdziwej 
wiary, którego n’ gdy herezya nie skalała, a 
słowa św. Augustyna: „Roma locuta, causa ti- 
nita“ , mają tylko wtedy znaczenie, jeśli przyj­
miemy je za wyraz n.e ślepego posłuszeństwa, 
ale wiary w nadprzj rodzoną bezbłędność pa- 
pieską.

Nauka ta i sdnak zachwianą została przez 
n eszczęśliwe stosunki Kośoioła w wiekach śre 
dnioh : przeniesienie stolicy do Awinionu, roz­
szczepienie między 3 głowy Kościoła, nastę­
pnie przez reformacyę, a wreszcie przez ma- 
chinacyo G-allikanow, Jansenistów, Pebronia- 
nów itp. sekty; nawet między teologami kato­
likami znaleźli się wątpiąoy w prymat Papie­
ża. Kiedy Pius IX  obiął swe rządy, rozpoczęły 
się starania, aby te1' wątpliwości ue-ynić ko­
niec i w r. 1867-ym 485 arcybiskup"w i bi­
skupów z całego świata zwróciło się doń z 
próśb t o rozstrzygn.ęcie sprawy. Pius IX  kil- 
&a lat sprawę przygotowywał, a tymczasem

rozpoczęła się już opozycya. Teologowie racyo- 
nalistyczni, popierani przez rządy i prasę, zb. • 
jali dogmat a priori, dowodząc, że podkopie on 
prawa myślen'a ludzkiego i uniemożliwi raz 
na zawsze poiączen.e się katolików z protestan­
tami. Pod naciskiem tej opinii nawet biskupi 
katoliccy zaczęli się wahać, i powstały wśród 
nich trzy prądy. Pierwszy, reprezentowany tyl­
ko przez kilku biskupów francuskich, nie u- 
znawał dogmatu nieomylności, zwłaszcza, że 
wówczas wolno go było jeszcze nieuznawaó, 
nie popełniając herezyi; mni, mianowicie kil­
kudziesięciu biskupów austryackioh i niemie­
ckich, w teory; uznawali dogmat, ale twierdz'li, 
że ogłoszenie jego jest jeszoze nie na czasie, 
bo może dojść do schyzmy; znaczna większość 
wreszoie, a przeważnie biskupi biszpańsoy, bel- 
gijscy, południowo amerykańscy, angielscy, np. 
późniejszy kardynał Manning, żądali stanowcze­
go postawienia dogmatu, by raz na zaw ze u- 
memożliwió powstawanie schizm. Zebrał się 
wreszcie w r. 1869 sobór watykańsk Jtgo ko- 
misya dogmatyczne przyjęła definicyę nieomyl- 
nośoi jednogłośnie, a chociaż pewna część bi­
skupów opuściła sobór, nie chcąo głosować ani 
za, ani przeciw, ogromni. większość pozostała i 
w końcu pi zyszło do głosowania. Głosami 533 
przeciw 2 uchwalono uznać ów dogmat, którą 
to uchwałę papież zatwierdził potem osobną 
bullą. I odtąd już nawet dawn1 zacięci przeci­
wnicy dogmatu nieomylność-' stawali po stronie 
Papieża, a ruch opozycyi iy w Niemozeob, zna­
ny pod nazwą starokatolicyzmn, dziś już dogo­
rywa.

Oprócz tyoh dwóon ważnyoh wypadków, 
est jeszcze do zanotowania w wieku X IX  

kilka większych enunoyacyi Stolicy rzymskiej 
w rzeczach wiary, np. słynny „Syllabus", en­
cyklika z r. 1864, w której Pius IX  potępił 
jako błędne heretyckie 80 zdań, odnoszących 
się do stosunku wiary do nauki Pius IX  miał 
odwagę rzecz nazwać śmiało pc mieniu i orzekł, 
że wiele zapatrywań, które długo uchodziły 
jako ustępstwo na rzeoz wieku, na rzecz roz- 
woiu nauk, nie da się pogodzić z duchem 
wiary chrześcijańskiej. Tę negatywną niejako 
encyklikę Piusa IX . uzupełnił Leon XIII. 
w kierunku pozytywnym, pokazując „  całym 
szeregi1, euoyklik drogę, na której wiara może 
być pogodzona z postępami wiedzy i postula­
tami wieku; w encyklikach tych porusza on 
kweatyę socyalną, kwestyę praktyk religijnych, 
małżeństwa chrześcijańskiego itd.

Historya dogmatów łączy się ściśle z hi- 
storyą nauki katolickiej. Pod tym względem 
wiek X IX  zastał smutną spuśoiznę. W wieku 
X V III bowiem rozpanosz; i si ą nawet w szko­
łach katolickich racyonalizm i naturalizm, któ­
re dążyły niby do pogodzenia chrześcijaństwa 
z rozumem i przykrawywały religię do swego 
widzimisię, ''ziało cię to nawet wśród teolo­
gów katolickich, w Austryi np. wszystkie 
książki teologiczne, przeznaczone dla użytku 
seminaryow, pełne były różnych dowolności 
pod względem wiary.

W iek X IX  naprawił „e braki i poaczas 
gdy protestantyzm rozdrobnił się na sekty i 
partyjki i zatracił najpierwsze dogmata chrze­
ścijańskie, np. dogmat bóstwa Chrystusowego, 
tajemnicy Trójcy św,, katolicyzm powrócił do 
źródła prawdziwego objawień a, do Pisma św., 
któremu protestantyzm zaołał już oamówió 
boskiej powagi i autentyczności. Katoliccy te- 
olowie stoozyli w Niemczech z protestantami 
zwycięską kampanię, wykazując, że najściślej­
sza krytyka Pisma św. da się pogodzić z nau­
ką Kościoła i protestanoi sam Drzyznali, że 
na polu kryty ki Pisma kfi musieli się cofnąc. 
Zresztą zrobiła teologia wielkie postępy tak 
pozytywne jak speknlatywne. Pozytywna wie­
dze teologiczna wzmogła się przez rozwój ar- 
oheoi igii chrześcijańskiej, która swemi odkry­
ciami wykazywała, że Kościół katolioki w wie­
kach II, III i IV-ym był tym samym co do 
ducha i istoty, co dzisiaj. Zwłaszcza odkopy­
wanie katakomb rzymskich i innych dało pod 
tym względem nadzwyczajne rezultaty. Teolo 
gia speknlatywna ożywiła się pod względem 
zastosowania teologicznych studyów do na­
szych potrzeb do wysoXegQ stopnia, zwłaszcza 
wielką jest tu zasługa Leona XIII, który roz­
powszechnił studyowanie pism św, Tomasza 
z Aquinu i wywarł wielki wpływ na rozwój 
studyów scholastyoznych w Rzymie.

Obok tego rozkwita apologetyka i pole­
mika chrześcijańsea. Ścieranie się z niewiarą 
czy to pod postacią herezyi, ozy zupełnej nie- 
w lary, doprowadziło do obmyślenia ciągłych 
sposobów praktycznej obrony katolicyzmu. W e 
Francyi zasłynę!’ pod tym względem Cha- 
teaubriand, Lammenais, de Maistre, de Broglie, 
chrześcijańscy u zeni francuscy. Kaaama i 
konfereneye apologety ozne są specyalnością 
wibku X IX , a potrzebę ich odczuto najpierw 
we Francyi, gdzie publiczność była zniechęco­
na niewiarą wieku XVIII, Także teologia mo­
ralna i ascetyka katolicka Wbszły na lepsze to- 
ry, wyzwalając się z jednej strony od wpływu 
rygoryzmu Jansenistów, z drugiej z pud wpły­
wu liberalizmu.

W  Polsce n.e wielu w tym wieku mamy 
znakomitych teologów Przyczyną tego jest 
utrata niepodległości, ucick rządów pruskiego 
i rosyjskiego w innych zaborach, a w Austryi 
wpływ józefinizmn. Najwięcej rozwinęła się n 
nas teologia jako polemika i homiletyka, a 
zasług w tym kierunku najwięoej położyli Kąj- 
siewicz, Antoniewicz, Goljan i wielu innych, 
dziś jeszcze żyjących teologów.

Studyum teologii na uniwersytetach dozna­
ło w X IX  w. wielu ataków, gdyż rządy nie­
raz starały si} przeciąć związek teologii z uni­
wersyteckiemu naukami i zamknąć ją w za- 
oiszu semi miyów. We Włoszech np. wyrugo­
wano teologię z uniwersytetów. Ale Kośoiół 
umiał sobie radzić, założył w Rzymie uniwer­
sytet kościelny, w nnych krajach powstały 
wolne uniwersytety katolickie, które swą sławą 
przyćmiły uniwersytety rządowe nietylko w te­
ologii, ale w innych naukach. Uniwersytety takie 
istnieją we Francyi, w Belgii (w Lowanium), 
w Londynie, w Szwajcaryi (Fryburg), w Wa- 
izyngtcme, a obecnie są w toku starania, by 
taki uniwersytet założyć w Salzburgu, a tylko 
ciągłe walki narodowościowe w Austryi prze­
szkadzają temu.

Pod względem wyonowania kleru, wiek 
X IX  naprawić musiał to, oo w wieku X V II i 
XVIII zostało sparzone od czasu soboru try­
denckiego, który przeprowadził pierwszą wiel­
ką reformy wychowania duchownego. W  Au- 
stry: spseyalnie oddał był rząd wychowanie 
to w ręoe duchownych, którzy sami będąc 
bardziej urzędnikami państwa niż kapłanami, 
kształcili swych wychowanków w tym samym 
kierunku. Otóż w wieku X IX  Kośoiół odzy­
skał we wszystkich kr :ach decydujący swój

wpływ na seminarya z wyjątkiem Roryi, gdzib 
rząd dozoruje, a raczej szpieguje sposób wy­
chowania kleru. Do wychowania dobrych ka­
płanów przyczynia się teraz bardzo także za­
prowadzenie wielu kolegiów duchownych.

Nauka Kościoła katolickiego nie jest czy­
stą abstrakcyą, ale musi się przejawiać w ży­
ciu i w praktyce. Tego rozwodu nie jesteśmy 
w stanie osądzić, gdyż dokonywa się on we­
wnątrz serc chrześcijańskich i wszelka staty­
styka nic tu nie wykaże. N-siakie wskazówki 
jednak daje nam pod tym względem historya 
rozwoju widomych form pietyzmu chrześcijań­
skiego. Przypatrzmyż się więc życiu zakonne­
mu w X IX  wieku. Zakony są wybitnym czyn­
nikiem w życiu religijnem chrześcijan, wpływ 
na nauki teologiczne, świeckie, na instytuoye 
humanitarne, sz .oły, zależy w wielkim stopniu 
od wzrostu lub upadku zakonów. Zniesienie 
zakonu Jezuitów, sckularyzacya innych zako­
nów, wpływ Józefa II, rewolucya francuska, 
ucisk zakonów za Napoleona: to wszystko w 
X V III wieku podkopało zakony nietjlko pod 
względem materyalnym, ale także zatruło ich 
ducha. Dźwignięcie się życia zakonnego w wie- 
hu X IX  dokonało się nie bez przykrych przejść, 
które z_ itowały Kościołowi rewolucya z 184« 
r., uoisk Bbmarka, wreszcie masonerya. Jednak 
z początku X IX  w. wskrzeszono z*.kon Jezu­
itów. Nowych zakonów w ścisłem tego słowa 
znaczeniu X IX  wiek nie stworzył, ale za to 
dał ogromną liczbę nowych kongregacyj za­
konnych, oddanych praktycznej pracy dusz­
pasterskiej, dobroczynnej szpitalnej itd. Są to 
Salezyinie, Maryści, w Polsce Zmartwych­
wstańcy i inni. Słabą stro-ą poohopu do za­
wiązywania kongregaeyi było rozdrabnianie 
sił na atomy niepożytecznb, wskutek czego w iele 
kongregaeyi dopiero co powstałych, warótoe 
materyal nie i moralnie podupadał) i znikało. 
Leon X III dopiero zarządził, aby nio tworzono 
rzeczy nowych, ale reformowano i konsolido­
wano te, które' już były Zreformowano więc 
zakon Benedyktynów, który oddawna cier­
piał na brak jednolitości. W  r. 1893 ustano­
wiono dla tegu zakonu opata prymasa mieszka­

jącego w Rzymie, skonsolidował się również 
zakon Franciszkanów. Tasże liczebnie wzrosły 
zakosy, zakon Jezuitów np. liczy 15 000 człon­
ków, chociaż w wielu krajach nie ma swoich 
osad. W  Polsce zaznacza się główn e rozkwit 
zakonów żeńskioh: powstają Niepokalanki, Na­
zaretanki, Felicyanki, Służebniczki Seroa Jezu­
sowego, Rodziny Mary1, Józefitki itd. Wiele 
zakonów zmieniło w tym wiaku kierunek swo­
jej działalności z bogomyślnego, kontemplacyj­
nego na praktyczny, np. zakon Trapistów zmie­
niono na Misyonarzy. Praca naukowa w zako­
nach nie ustaje i po największej części fakul­
tety teologiczne zasilają się silom, nauczyuel- 
skiemi, wykształconemu w zakonach. Także jo­
dyny w greckim Kościele zakon Bazylianów 
doznał gruntownej reiórmy i odrodził a,.ę licze­
bnie i duchowo.

Pietyzm religijny w X IX  wieku zazna­
czył się odśw;eżeniem j liku praktyk pobo­
żny on. I  tak: popularny dawniej różaniec, Który 
w wieku X V III poszedł w takie zapomnienie, 
że wielu kapłanom nawet woale był nieznanym, 
w XTA wieku uzyskał znowu prawo obywa­
telstwa i to nietylko u babek kościeluyob i 
starych dziadów, ale i u najwyższych sfer na­
wet, taa że dziś, począwszy od Papieża do naj­
biedniejszego kmiotka, wszyscy pobożni uży­
wają różańca. Leon X III i tu oddziałał swoją 
zaohętą, 20 i kilka razy przemawia on do wier­
nych, zalecając im różaniec, ustanawia święto 
Matki Boskiej różańcowej jako obowiązujące 
w całym Kościele, poświęca miesiąc paździer­
nik nabożeństwom różańcowym, popiera bra­
ctwa różańcowe. Oprócz tego wprowadzono je ­
szcze dwa nowe kulty: kult Najśw Sakramentu 
i kult Serca Jezusowego ; ostatni szczególnie 
ulubiony przez L  sona X I I ] , który całą swą 
dyecezyę rzymską poświęcił czci tego Seroa.

Zaznaczył potem prelegent, żu brak cza­
su nie pozwala mu szeroko omówić wpływu 
Kościoła na politykę, sztukę, sprawy humani­
tarne i społeczne itd., dlatego ogran ozy się 
tylko na poaniesiemu jednego bardzo ważnego 
i radosnego objawu, a tym ject wzrastające 
przywiązanie do Stolicy rzymskiej. W wiekach 
poprzednich stosunek wiernych do Papieża 
by bądź co bądź dość oziębłym, winę pono­
siła tu reformacya, rządy i sami Papieże, któ­
rzy nie umieli zbliżyć się do podwładnych. 
W  wieku X V III poważni biskupi opierali się 
przyjęciu nuncyusza papieskiego, obj w iały 
się dążenia, aby rozluźnić węzły ze Stolicą 
rzymską i zakładać osobre Kościoły narodowe. 
Wprawdzie i w wieku X IX  nie brak takich 
dążności, dość wspomnieć o powstaniu tzw. 
Deutschkatholicismus w roktr 1898, o tera­
źniejszych usiłowaniach separatystycznych Po­
laków i Rusinów w północnej Ameryce, ale 
ogólnie popularność Stolicy rzymskiej ogro­
mnie wzrosła. Przyczyniła się może do tego i 
łatwiejsza komunikaoya z Rzymem i osobisty 
wpływ kilku ostatnich Papieży, ale główny 
rolę odegi&ła tu powszechnie w świ ecie kato­
lickim odczuta potrzeba skup.enia się i soli­
darności, i to głębsze przekonanie, że normal­
ny rorwój Kośoioła możliwym est tylko pod 
egidą papieską w myśl słów : Ubi Petrus, ibi
ecelesia. Chociaż więc kato icyzm w wiciu 
krajach jest prześladowany i upokarzany, cho­
ciaż ciężkie chmury gromadzą się nad n.rn w 
zaraniu wieku X X , to jednak Kościół śmiało 
spogląda w przyszłość, ufny w słowa Zbaw i • 
cielą, że „bramy piekielne nie przemogą go".

Na tern skończył ks. Gerstmann swój od­
czyt, który wynagrodzono oklaskami.

Sachalm.
Tygodnik Na około ziemi zamieszcza w o- 

statnim numerze oiekawy opis Saohalinu, pióra 
p. Stanisława Bobelaka, który przez czas dłuż­
szy siużył w marynarce wojenno, austryaokioj 
i był uczestnikiem kilku dalekich wypraw że­
glarskich

Z opisu tego przytaczamy kilka cieka­
wszych szczegółów.

Długa a wązka wyspa Saohalin — pisze 
p. Bobelak — położona jest pomiędzy 46 a 
55 stopniem półn. azer., opodal wybrzeża ro­
syjskiego Mafldżuryi, od której oddzielona jest 
cieśniną Tatarską Istnienie tej cieśniny skon­
statowano stosunkowo niedawno, i iszczę bo­
wiem w  t o k u  1805 Krusenstern, zwiedzający 
Sachalin, uważał tę wyspę za wystający w 
morze półwysep. Siaszosyt odkrycia cieśtucy 
przypada w udziale Japończykowi Mami i Rin- 
so w r. 1840, i od tego czasu datują się sta­
rania Roayi celem opanowania wyspj.

W  roku 1853 podczas wyprawy rosyjskiej, 
którą dowodził Kor Miku w, założone w połu­

dniowej ozęści wyspy, w zatoce Aniwa osadę, 
z której powstało następnie miasto Korsakowsk. 
Rezultatem tej, jak następnych wypraw było 
upatrzenie przez Rosyę tej wyspy, jako kolonii 
deportacyjnej dla przestępców. Ostatecznie od­
stąpienie Sachalinu ze strony Japonii, do któ­
rej wyspa ta wtedy należała, nastąpiło jednak 
dopiero w roku 1875.

Ludność wyspy, której obszar równa się 
Bolgi i Holandyi, wynosi około 11,000 mie­
szkańców, w ozem 2000 G.laków, 2500 Ainów, 
500 Oroków i 6000 Rosyan. Gilakowie, me 
różniąoy dię niczem od swyoh pobratymców z 
nad Amuru, zamieszKjją północną część wy­
spy i trudnią się przeważnie polowaniem i ry- 
bołostwem. Orokowie, pochodzenia tungu»kiegc, 
są wyłąoznie myśliwymi, a zagadkowy szozep 
Ainów należy uważać za pierwotnych mie­
szkańców wyspy. Niektórzy etnogi fowie uwa- 
żeią Amów za odrębną zupełnie rasę, od któ­
rej pochodzą mieszkańcy archipelagu japoń­
skiego, a którzy wyparoi przez Japończyków, 
zamieszki | obecnie półnooną część wyspy 
Yesso , L »,chalin i wyspy Kurylskie. Wśród 
wszystkich mongolskich szczepów, oni jedni 
odznaczają się silnym zarostem

Juko kolonia rosyjska, dzieli się Saohalin 
na trzy okręgi. Gubernator wyspy nie rezyduje 
j Jdnak na niej, lecz w położonym na stałym 
lądzie Aleksandrowsku, naprzeciw którego na 
zcohoduiem wybrzeżu leży osada Dui, a w po- 
b!iżu niej znajdują się obfite kopalnie węgla 
kamiennego.

Przerzynające wyspę z północnego wscho­
du na południowy zaonćd pasmo gór wygląda 

ik olbrzymia, zastygła fala, pokryta lasem so­
snowym.

Brzegi wyspy wysokie, urwiste i nie­
przystępne, a na ioh zboczu zygzakami idą 
żółte warstwy gliny, ciemno-szare węgle, bia­
łe piaskowce, gdzieniegdzie zaś przegląda 
rdza rudy żelaznej. A na wierzchu — tajga. 
Wierzchołki sosen wydłużyły się w kierunku 
wiatru, jak dym z komina, zdcia się, ie  ol­
brzymy te wyciągają ręce i usiłują uciec od 
brzegu strasznego, od tego zimnego morza i 
wiatru.

Wnętrze wyupy jeszoze bardziej ponure 
i straszne. Tylko połamane gałęzie trzeszczą 
pod nogami Nie słyohaó ani śpiewu ptaków, 
ani jakichkolwiek ;nnyeh głosów i smutno do­
koła. Miejscami jednak natrafia się na okolice 
odmienne. Góry są bardziej pochyłe, doliny 
szersze, jasna zieloność odbija na ciemuom 
tle so3nowych lasów i słońce cieplejsze. 
Podczas gdy tam u góry śnieg przy końcu 
maja grt bo jeszoze pokrywa ziemię, tu wi­
dać go tylko gdzienitgdzie w cienistych za­
kątkach dolin.

Tc okręg tymows]", stanowiący środkową 
część Sachalinu. Osady tu gęśoisj zasiane i 
mniej nędzne, w' aó pola i woły u pługa. Gdy­
by lato trochę dlażej trwało, możnaby tu żyć, 
jako tako, ale te urodzajne przestrzenie, zasa­
dzone kartoflami — jedyny plon, jaki nieubła­
gana ziemia wydaje — to tylko oazy wśród 
moczarów i tajg. Poza niemi ciągną się głuohe 
tundry, olbrzymie torfowiska, porosłe rudym 
wrzosem. Im dalej w głab, tern wilgotrń j ; 
w zimie można tylko przejechać. Szczęściem 
jednak tundra i moczar mają swoją granicę, 
poza którą znajduje się kraj do mieszkania mo­
żliwy, — okręg korsakowski, Sachalin połu­
dniowy.

Tu przynajmniej jest grnnt suchszy, ro­
ślinność bujniejsza i klimat mniej ostry. Tu 
praca ciężka trochę się opiaoa. Ptaki gwiżdżą 
i śp.ewają, przeć .aż tu akieś życie, sic ce, cie­
pło, światło.

W  głęoi wyspy spoczywa mnóstwo ukry­
tych bogactw, jak węgiel, nafta i zelazo, mó­
wią, że jest także i złoto. Ale Sachalin zazdro­
śnie strzeże tych skaibów. Drogę przerywa 
tajgę niedostępna, śmiałka pochłoną trzęsawi­
ska tundry.

KRONIKA.
Lwów 2 maja.

Papież przyjął na prywatnej audyencyi X. 
arcybiskupa Bilczewskiego, biskupa Wałęgę, mar­
szałka And. hr. Potockiego, ks. Sapieżynę, pp. 
Brzezińskiego i Orzechowicza ze Lwowa, tudzież 
12 chłcpow polskich ze wszystKicb dzielnic.

Wiadomości urzędowe Dyrekcja poczt i te­
legrafów we Lwowie przeniosła adjunkta budowni­
ctwa Kazimierza Dutczyńskiego ze Lwowa do Sta 
nisławowa, porucztjąc mu kierownictwo tamtejszej 
sekcyi przewodów telegraficznych.

Minister sprawiedliwości zamianował zarządzcę 
domu karnego dla mężczyzn we Lwowie Stanik iwa 
Szezęonowicza dyrektorem zakładu karnego dla 
mężczyzn w Wiśniczu.

Henryk Sienkiewicz przenosi się i  końcem 
czerwca na stały pobyt z Warszawy do Oblijgorka.

Wybory ściślejsza do Rady m. Lwowa od­
będą się w drugiej połowie moja.

Sprawy miejskie. Magistrat m. Lwowa po­
stanowił poczynić starania u władz kolejowych, 
aby wszelkie bydło i mięso, przywożone dla apro- 
wizacyi mianta, było wyładowywane tylko na dwor­
cu nowej rzeźni miejskiej na Gabryeluwce. —  Ma- 
gijtrat przygotowuje nowy projekt przepisów o opła­
tach gminnych za przywożone do Lwowa artykuły 
żywności. Niezbędne z pomiędzy nich mają być 
w zupełności uwolnione od opłaty.

W liceum źeftskiemr otwartem w 1901 r. 
w -akładzie naukowym W  Nledziałkowskiej z upo­
ważnienia Ministeryum oświaty, grono nauczyciel­
skie, zebrane na konferencyi dnia 24 kwietnia, 
uznało konieczność otworzeni, z nowym rokiem 
szkolnym klasy przygotowawczej ze względu na 
nacisk, jaki Ministeryum oświaty w rozporządzeniu 
swem, tyczącem się organizaoyi liceów żeńskich, 
kładzie na nowożytne ięzyki i ich pogłębień. > 
w tych zakładach.

Za przedłuż niem lat nauk. przeftUWia jeszczi 
i ta oKoliczność, by uczenice, które po zdaniu ma­
tury licealnej tein samem uzyskają prawo wstępu 
na uniwersytet, mogły należytą korzyść odnosić 
z wyaładow, przeznaczonych dla młodzieży star­
szej, a więc dojrzalszej umysłowo,

Z początkiem roku szkolnego (wrzesień 1902 
r.) otwarte będą zjtem w zakładzie naukowym W. 
Niedr.iałkowskiej cztery klasy licealne, oraz klasa 
przygotowawcza, do której przyjmowane będą ucze­
nice z ukończoną I^-tą klasą szkół ludosrych.

Jubileusze O trzydziestoletniej pracy sceni 
cznei p. Fr. Wysockiego donosiliśmy; teraz zaś 
przypominany, że również w bieżącym miesiącu 
minie 30 lat od wstąpienia na scenę pp. Bt. Hie- 
rowskiego i Ad Klczmana, zasłużonych artystów 
sceny lwowskiej.

Z kolei. Z powodu usunięcia się nasypu za­
stanowiono ogólny ruch między staoyami Borszczo- 
wem a Iwaniem pustem, kolei lokainej Teresin- 
In a n ie  puste od 1 maja praw dopodobnie na 2 dni.

Ruscy alumni, w liczbie 66, zgłosili się — 
donosi Diło — do gr. kat. seminaryum duchowne­
go we Lwowie z prośbą o przyjęcie. "Wszyscy oni 
należą do partyi mosfcalofilskiej. Ukraińcy po­
zostali częścią w Wiedniu, częścią w Pradze i w 
Krakowie.

Koncert filharmonijny, na którym orkiestry 
Tow. muzycznego i teatru miejskiego wykonają IX  
symfonię Beetho . ena, odbędzie aię w niedzielę 11 bm. 
o godz. ‘/,1-ej. Część chóralną wykonają chóry gal. 
Towarzystwa muzycznego z łasKawym współudzia­
łem chóru mieszanego Tnw. śpiewackiego „Lutnia“ . 
Koncert rozpocznie Ryszarda Wagnera uwertura do 
„Meistorsingerów “ .

Samobójstwa. Wczoraj na Pasiekach ły 
czakowskich odebrał sobie życie wystrzałem z ka­
rabinu żołnierz 15 pp. Jan Mykietiak. Powodem 
samobójstwa była nieszczęśliwa miłość. Zasochał 
się bez wzajemności w kucharce pewnego adwokata.

Wczoraj w hotelu przy ul. Reńena odebrał 
sobie życie przez powieszenie się mężczyzna, który po­
dał się jako Krizower, właściciel dóbr. Pcwód sa- 
mobójst za nieznany.

Przedstawienie amatorskie urządza w nie­
dzielę 4 maja Stowarzyszenie „Czytelni i wzaje­
mnej pomocy** funkcyonaryrszy kolejowych w lo­
kalu własnym. Członkowie Stowarzyszenia odegrają 
obraz sceniczny „Królowa przedmieścia “

Zużytkowanie zasypanej części stawu 
Pełczyńskieqo. Dowiadujemy się, że lwowskie 
Towarzystwo łyżwiarskie udało się z prośbą do 
tutejszej reprezentacyi miejskiej o odstąpi nie mi­
grantów, uzyskanych przez zasypaniu częsc' sta ivu 
Pełczyńskiego. W  razie przychylnego załatwieniu 
urośby Towarzystwo urządzi na gruntach tych zi­
mą ślizgawkę, a latem boisko gimnastyczne z pla­
cami do gier i zebaw na woinem powietrzu, które 
oddawać będzie zawsze do bezpłatnego używania 
tutejszemu „Związkowi-rodzicielskiemu**. W ter. 
sposób pragnie Towarzystwo służyć nadal skutej 
czniej, niż dotychczas, zytkniętym sobie od lat 
szeregu zadaniom i stałem przygarnianiem mło­
dzieży do swego ogniska starać się dostarczyć 
jej, przy godziwej zabawie i', rozrywce, także i 
tych wszystkich warunkóv, które sprzj jąią zdro­
wiu i rozwojowi młodzieńczego organizmu. Z taką 
też myślą przewodnią przedstawić Towarzystwo 
wspomnianą prośbę Radzie miejskiej, 8 urzeczyw. 
stnienie tego bardzo dobrego pomysłu ...ie powinno 
chyba przedstawiać poważnych trudności. Teraz 
więc bedzie rzeczą rady miejskiej pójść na rekę 
rym sympatycznym ue.łowaniom Towarzystwa 
łyżwiarskiego, któremu Syczymy na tej drodze za­
służonego powodzenia i życzenie to polecamy przy­
chylnej rozwad.c tak radnych m.asta, jak : ma­
gistratu lwowskiego.

W Związku naukowym wygłosił p. Maryan 
O l s z e w s k i  odczyt p. t. „Prądy i cele w sztuce 
dzisiejszej**. Rozw.nął on następujące myśli: Czasy 
dzisiejsze odznaczają się nadzwyczajnym rozkwitem 
nauk przyrodniczych, a w dziedzinie praktyczne, wal­
kami społecznem. Nie pozostało tc bez silnego 
wpływu na artystów (prelegent miał nu myśli prze­
dewszystkiem sztuki plastyczne). Wytwarzają się 
więc dwa nowe typy pojmowania człowieka. Jedn 
artyści podejmuią dawne hasło powrotu do natury, 
choć w zmienione; formie i stwarzają niejako ideał 
przyrodniczy człowieka, który czuju naturę i każdy 
jej objaw tak sil aie, ,iak owe dawne ludy pogań­
skie, które z tego uczucia wychodząc, tworzyły 
mitologię przez uosobienie objawów przyrody. Do 
tyoh zalicza prelegent Bocklina. Na.omiasi Belgi - 
czyk Meunier, tworzy — jak się p. Olbzewski wy­
raził —  ideał społeczny człowieka, w postać ro­
botnika ogromnie silnego, niejako obraz tryumfu 
nad siłami przyrody.

Następnie zaznaczył prelegent tworzenie się 
nowegc stylu współczesnego w objawach t. żw. se- 
cesyi i innych usiłowaniach, 1 anowiciu zmierzają­
cych do taK zi ano, przez Niemców ,, Raumkunst** , 
t. zn. ozdobienia pewnej jakiejś danej przestrzeni 
np. jakiejś sali, dziełami sztnki plastycznej, ściśle 
dostrojonemi do tego otoczenia i zharmonizowana 
tych wszystkich dzieł, a więc pewnego rodzaju po­
łączenia w jedno dzieł malarstwa, rzeźbiarstwa, 
architektary i sztuki dekoracyjnej.

Zwrócił dalej uwagę prelegent na jaszcze je­
den rys, cechujący dzisieiszych wybitnych arty 
stów. Ci z pomiędzy nich, którzy czują, iż camknię- 
cie się w jednej sztuce jest właściwie jednostron­
nością, dążą podobnie ' ,k artyści Renesansu do 
wszechstronności, ale z pewną ważną odmianę 
Taki Leonardo da Yinci był malarzem, architektem, 
poetą, uczonym, mężem staną, inżynierem, dzisiejsi 
zaś wielcy artyści nsiłują być malarzami, muzyka­
mi, filozofami, politykam a nawet agitatorami w 
swych obrazach, rzeźbach, lub utworach muzy­
cznych, co oczywiście tylko niezupełnie powieść 
się może. W  tem dążeniu upatruje prelegent u- 
sprawiedliwienie muzyki programowe', malarstwa 
literackiego itd., ale zarazem ich słabą stronę.

Nakoniec prelegent omówił dzisiejsze dążenia 
do popularyzowania sztnki, które przez niektórych 
są zwalczane argumentem, że głębokie utwory nie 
są dostępne tłumów.. Prelegent przyznaje to, ale 
pomimo tego w popularyzowaniu sztuk? widzi rzecz 
bardzo cenną, bo ono pozyskuje dla celów kultury 
coraz większe grona ludzi,

Odczyt ten słuchacze nagrodzili licznymi 
oklaskami.

f  X. Klemens Baudiss, T. J. zmarł w Kra­
kowie. Urodził się w Husi»tynie w 1840 r. Do 
uowicyatu w Zakonie Jezuitów wstąpił w 17 roku 
życia. Początkowo odbywał nowicyat w Baumgar- 
ten w Austryi wyższej, następn.e zaś w Starej 
Wsi, W  r. 1859 złożył pierwsze śluby zikonne, 
a w r 1868 przyjął święcenia kapłańskie; wre­
szcie po odbyciu ostatniej 10 miesięcznej próby 
złożył publiczne śluby zakonne w r. 1872. Odtąd 
pracował przeważnie na ambonie, w misyach i kon - 
feayonale. Zwłaszcza iako misjonarz podejmował 
się trudnych, a nieraz niebezpiecznych misyi. I  tak 
gdy w latach siedmdziesiątych zaczęła się szerzyć 
agit icya prawosławna wśród ludności ruskiej w 
Galicyi, on był jednym z pierwszych, którzy pra­
cowali nad wzmocnieniem wiary u Rusinów. Osta­
tnią Większą i bardzo niebezpieczną misyę odpra­
wił w Westfalii w r 1890. Od tego czasu był ka­
znodzieją niemieckim i polskim we Lwowie, w Cie­
szynie, wicszcie w Krakowie PrZy kościele św. 
Baroary. Zmarły jesi autorem wielu książeczek 
ludowych, wydawanych przez „Szlaskio wydawni­
ctwo ludowe** Osobną jego zasługą było przygoto­
wywanie do chrztu św. innowierców. R. i p.

Wypadek na Jworou w Tarnopolu Jan 
Ohly, starszy strażnik skarbowy z Kapuściniec pod 
Zbarażem, liczący lat 39, jechał z Brodów pocią­
giem nocnym do Tarnopola. W  wagoue zasnął, a 
obudziwszy aię w chwili gdy pociąg wjeżdżał 
na stacyę w Tarnopolu, i zwolna się już to­
czył, pomyślai Ohly, że pociąg wyjeżdża już 
z Tarnopola, bez namysłu pospieszył na plat­
formę wagonu i zeskoczył nietylko w kierunku 
przeciwnym jazdy, iecz tiAże i po stronie budyń 
Łowi stacyjnemu przeciwległej. Z jakim pośpie­
chem śp. Ohly podążył na pomost wczu i jak bez 
namysłu z pociągu zeskoczył, świadczy okoliczność,

Juź nadszedł świeży transport
jeszcze we Lwowie miewidziany, prawdziwych oryent.ałnych persklcli «iyw»nAw. które mam na ok ładzie  i sprzedaję po najn'ż*zyc 1 
cenach. Jedwabne un ikaty  specjalne, pełne smaku, wspaniałe narzuty Bocha* Afkan, Sumak, Mskka, Derbend, Kasak, nadto wielkie 
dywany d o  pukoi jadalnych 1 salonAw — wszystkie w różnych wielkościach i niezmiernie wielkim wyborze. Przy większym zakupnie i 
dla odsprzedających odpowiedni rabat. — Główny skład A. Z U C K E K , Łwdw, Pasaż Itllkolaacha, — Całkowita gotówka nie wymagana.
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ie niesLOzęśliwy w wagonie zostawił czapkę mundu­
rową i szablę swą. Zeskoczywszy źle z toczącego się 
'eszoze pociąga, upadł śp. Ohly tak nieszczęśliwie 
obok pociągu, że nogi dostały się poa koła i cztery 
Wagony przejecnały przez niogo, miażdżąc obie 
nogi. Zupełnie przytomnego Obłego przeniesiono 
do budynku stacyjnego, dokąd wezwano lekarza 
kolejowego, który śmierteinia rannemu załozył 
pierwsze, prowizoryczne opatrunki. Rannego odnie­
siono do szpitala, gazie wczoraj rano zmarł. 
Wszelkie pogłoski o przejechaniu śp. Ohl/ego 
przez jakąś szybującą na stacyi lokomotywę czy 
też przez Jakiś pociąg ciężarowy, pozbawione są 
wszelkiej podstawy.

Uflo Biondi nazywa się włoski artysta transfor­
macyjny, produkujący się od wczoraj w „Colosseum“ 
i wywołujący swemi produkeyumi niemałą sensa­
cję. Występuje on w wesołej jednoaktowej kome­
dyjce pt. r Skandal w restauracyi44 i sam gra aż 
sześó ról: kelnera, wesołego hulakę Don Juana 
i damulkę, która w jego towarzystwie spędzić chce 
wieczór przy szampanie, Ji zazdrosną żonę, która 
Wp<»d<» do restauracyi, a zobaczywszy męża w towa­
rzystwie damskiom, wyprawia mu ogromną awan­
turę i tłucze wszystko, co się jej pod rękę nawi­
nie, i muzykanta, zabawiającego gości restauracyj­
nych grą na harmonii i wreszcie policyanta, przy­
zwanego dla zrobienia porządku w restauracyi. 
Widz nie wychodzi ze zdumienia, patrząc, jak arty­
sta wycnodzi jeduemi drzwiam. i w okamgnieniu, 
bo po upływie zaledwie oekunjy, wchodzi drugie- 
ml jako postać zupełnie nowa, nie mająca nawet 
przybliżonego podobieństwa do tej, którą przed 
chwilą widzieliśmy. Kiedy on znajdzie czas na to, 
by z przepasanego białym fartachem wygolonego 
garsona restauracyjnego przemienić się w wystro 
joną damę, albo w brodatego grajka w łachmanach, 
alba w otyłego polieyanta w kasKu i mundurze, 
to jest zagadką nie lada, bo jak zaznaczyliśmy 
wyżej, między jedną zmianą a drugą upływa zale­
dwie "tyle czasu, że zwykłemu człowiekowi nie wy­
starczyłoby to nawet na ubranie surduta, a Biondi 
w tej krótkiej chwileczce zmienia całe ubranie od 
stóp do głowy, charakteryzuje twarz, nakłada pe­
ruką, przyprawia wąsy Itp. Rrzytem jest on wcale 
dobrym komikiem i dlatego produkeye jego tern 
większe budzą zajęć.e. —  Reszta programu wypeł­
niającego wieczór jest również bardzo zajmująca.

Upały w Stanach Zjednoczonych. Podczas, 
gdy u nas wszyscy, a orzecie w izyntkiem ziemianie, 
uskarżają się na takie niebłycnan^ w tej porze zi­
mna, we wschodniej części Stanów Zjednoczonych 
panują niezwykłe upały. Dzień 23 kwietnia w No­
wym jorku był najgorętszym dniem tej samej daty, 
zaznaczonym w historyi instytutu meteorologicznego. 
Termometr wskazywał 90 st. F. (32 st. C.). Na 
ulicach wszelkie życie jakby zamarło; zobojętniali 
na w szystko, wyczerpani upaiem, ludzie snuli się, 
jak cienie. Ud słonecznej strony ulic bił żar jakby 
od ogniska, kamenie pauły stopy przechodniom. 
Kobiety mdlały, mężczyźni chodzili bez surdutów. 
Z marzyły się liczne wypadki porażenia słonecznego. 
W  Filadelfii panuje podobna temperatura. Nato­
miast na północno-zachodzie Stanów Zjednoczonych 
nie ustają śniegi i burze. W  Stanie Wisoonsin zawieje 
śnieżne ] rzerywają komunihacyę kolejową, a trąby 
powietrzne 'rządzają dotkliwe szkody w wielu 
miejscowościach.

Kościuszko kandydatem do parlamentu 
francuskiego. "W czternastym oaręgu Paryża kan­
dydował między innymi podczas ostatnich wybo­
rów niejaki p. Kościuszko, prawnnk z bocznej linii 
wielkiego bohatera. Upadł przy wyborach, zapewne 
między innymi i dlatego, że Francuzom trudno 
było napisać to nazwisko.

Przyjemności w podróży po Włoszech
Dwuj [ odróżni, jaaący z pielgrzymką polską do 

Rzymu, zuużeni kilkoma nieprzespanemi nocami, 
postanowili, przy wyjeżdzie z Padwy do Lor sto, 
We tć w sekretny układ z konduktorem pociągu.

— Rozumiem — rzekł domyślny Włoch — pa­
nowie chcieliby się przespać w nocy... Jest was 
tylko dwóch w przedziale, gay do innych wsadzi-
em po jześciu, ale to Kosztować będzie 8 lirów.

- Podróżni zgodzili się, gdyż uśmiechała im wię 
perspektywa wypoczynku po kilku nocach spędzo­
nych w podróży; dali konduktorowi żądaną sumę. 
Ten podziękował i zamknął drzwiczki, ń liści po 
kilku minutach z bardzo ironicznym uśmiechem 
wprowadził do przedziału jeszcze trzy oooby. Na 
stąpiły zażalenia poszkodowany en przed naczelni­
kiem stacyi, ten jednak z niemniej ironicznym 
uśmiechem dowodził, że nie mieli on prawa prze­
kupywać konduktora... Na ten ostateczny wyrok 
konduktor wybuchnął głośnym śmiechem, ale lirów 
nie zwrócił.

—  FurtenZu, ! — zawołał naczelnik stacyi — i po­
ciąg ruszył

Zmarli. We Lwowie zmarł Stanisław Ścibor 
Rylski, inżynier, przeżywszy 58 lat.

Stan powietrzu. T. o g. 6 rano -4- 5, w poł. 
5j- 10 R. Bar. 758. Spada. Pochmurno

W pracowni malarza modernisty.
Gość .  Może mi pan zechce powiedzieć, co 

ten obraz przedstawia?
— Krajobraz.
— Jak m1 to pan udowodni?

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dzia w piątek po raz IBsty „San Toy“ chińska 
operetka w 8 aktach Sidney Jonesa.— W  sobotę po 
południu o godz. 8ciej przedstawienie popularne po 
cenach zniżonych, ku uczczeniu recznicy SgoMaja 
»Kościuszko pod Racławicami" obraz historyczny ze 
^plewami w 5 akt. przez A. W. Lasotę. Wieczorem
0 godz. 7mej po raz 2gi „Zimowa opowieść11. —

niedzielę o gudz. wpół do $$ej po południu 
po raz 2bci „Wesołe, dwójka14 operetka w 8 aktach 
Ziehrera. Wieczorem o godzinie 7mej po raz 
lOty „Na Łyczakowie" obraz sceniczny ze śpiewami
1 tańcami w 4 aktacn Fr. Domnika, muzyka M. 
ŚWierzyńskiego — W poniedziałek po raz 8ci „Zi­
mowa opowieść44. — We wtorek po raz 8ci „Urzę­
dowa zona44 sztuka w 5 akt Sa\age’a. — We środę 
l>o raz Bty „Bajka11 s: ik- w 3 aktacn A. Sohnitz- 
i0ra. Wystę^ K. F„mińskiego po powrocie z urlopu.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru Wczoraj wystawiono komedyę W. 

Szekspira „Opowieść zimową44. Jestto bezwątpienia 
jedna z najsłabszych rzeczy Szekspira, chociaż skrzę- 
0- filologowie i bałwoenwaley tego gen’ uszu, ja­

kich pełuo było z końcem XVIII i w pierwszej 
połowie X IX  wieku, wynajdują nawet w tej kome- 
dy rożne oscmiwe piękności i subtelności, dla me- 
ńprteazonego widza niedostrzegalne. Przedewszyst- 

rzecz jest całkiem niedramatyczna, jestto tyl­
ko udramatyzowana „opowieść zimowa44, taka, jaką 
6Ją opowiada przy kominku, ale udramatyzowana
•łabo, >

Treść do swej sztuki wziął Szekspir z noweli 
Ukiegoś Greena. To, jak również i okoliczność, 
że Szekspir pisa! „Opowieść zimową44 w późnym 
jui wieku, syt twórczości 1 sukcesów, wytłómacza 
Pon.ckąd słabość utworu. Przerobił nowelę, ale nie

przetopił jej, nie stworzył odrębnej, jednolitej ca­
łości, interesowały go tylko niektóre trudności psy­
chologiczne. I tak w pierwszej części zaintereso­
wało gc widocznie skreślenie nieumotywowancj ni- 
czem zazdrości króla. Chciał, żeby zazdrość króla 
wypływała li tylko z jego podejrzliwego charakte­
ru, żeby on był tak zahipnotyzowany obrazem zdra­
dy, że już nie daje przystępu dc siebie żadnym 
wątpliwościom, Że Szekspir chciał, aby w ten wła­
śnie sposób rozumieć Leontesa, wypływa z nastę­
pujących siów Pauliny: „O namiętności, jakżeś ty 
potężną, jeć,: z niczego możesz świat cały stwo­
rzyć". W tern zdaniu zawarł Szekspir niejako głó­
wny sens swej sztuki. Namiętność stwarza z ni­
czego cały świat urojeń, tak doskonale skonsolido­
wany, że chociaż niema on podstaw w świecie rze­
czywistym, przecież pokonuje nieodporny umysł. 
Ale widz, pojmując, żo Leontes mógł zatruwać się 
myślami o zdradzie żony, przecież nie może pojąć, 
by ani na chwilę nie odezwał się w tym Leonte- 
sie jakiś instynkt ostrzegawczy, zwłaszcza wtedy, 
gdy rzecz z urojeń już przechodzi w sferę stra­
sznych czynów Wprawdzie ucieczka Camilla i Po- 
lixeuesa utrwala Leontesa w jwych podejrzeniacL, 
ale dzieje się to już w chwili, gdy podejrzenia jego 
zamieniły się w taką pewność, iż nawet polecił 
już struć Folisenesa.

W części drugiej wszystko dobrze się koń­
czy: odnajduje się dziecko króla i króiowej wy­
rzucone na pustynię, a przytulone prz«z pasterza 
owiec, królewicz chce się żenić z pasterką i na
szczęście właśnie wybrana przezeń pasterka jest
ową podrzuconą królewną, zazdrośnik po ciężkiej 
pokucia odzysku,, a żonę, córkę i przyjaciela. Lwi 
pazur w tej drugiej części pokazuje się jedynie 
w 3cenach rodzajowych : mianowicie w tych, w któ­
rych występuję naiwni pasterze i wesoły złodziej 
Autolycus. Sceny te są wy łączną własnością Szeks­
pira i najwidoczniej wabiło Szekspira specyalnie 
to, by pokazać, jakie skutki wywołuje n ludzi nie­
okrzesanych zmiana stanu. Wilzimy więc zacho­
wanie się Autolycusa przed i po ubraniu szat dwo­
raka, szczjgólnie zaś dowcipne i charakterystyczne 
są oceny, w których występują owczarz i jego syn. 
Zanim król zrobił z nich szlachciców, byli to so­
bie ludzie ograniczeni, ale nie śmieszni, skore tyl 
ko ubrali szaty szlacheckie, nie mugą sobie dać 
rady ze swoją wielkością i stają yię niezmiernie 
komicznemi figurami, zwłaszcza pokazuje się to na 
starym owczarzu.

Do ^Opowieści zimowej" napisał kompozytor 
„Marty" Flotow śliczną muzykę, świeżą, melodyj­
ną, a miejscami nader trafnie illustrującą tekst. 
Dzięki tej muzyce, która kilka razy także przy 
otwartej scenie towarzyszy głównym momentom 
sztuki przedstawienie wczorajsze było bardzo udałe. 
Rozwlekłości i lużności komedyi ożywiła i spoiła 
ze sobą muz,ka. Ślicznym jest np. moment w akcie 
II kiedy mały MamiliuS opowiada królowej matce 
swojej do ucha jakąś straszną bajkę, gestykulując 
przytem wyraziście: muzyka illustruje nastrój baj­
kowy, a w tern bajka urywa się odpowiednim 
zgrzytem w muzyce. drzwi się nagie otwierają 
i wpada zazdrosny Leontes z dworzanami, aby zro­
bić straszną awanturę. Podobnie piękny moment 
mamy w odsłonie ostatniej, gdy Paulina odsłania 
przed Leontesem mniemany posąg Hermiony, Leon- 
ie8 przemawia do posągu, który wreszcie ożywia 
się powoli, schodzi i w ramiona Leontesa rznua się 
jego żona, którą miał oddawna za umarłą. 1 tn 
muzyka illustrując całą tę scenę, robi wielkie 
wrażenie.

Graną była sztuka przowużnie zbyt koturno­
wo. Niektórzy artyści bardziej deklamowali niż 
grali, chociaż Szekspir byuajmr iej nie jest autorem 
takim, jak np. Schilier, którego nie można nie de­
klamować. Pani Stachowiczowa jako królowa tylko 
w scenie sądu grała odpowiednio, uwydatniając 
obrażony majestat królewski, brakowało jej jednak 
serdecznych akcentów żalu i rozpaczy. P. Hierow- 
ski jako Leontes również dawał się unosić patoso­
wi rytmu, ale zresztą dzięki zwykłej ostrości swych 
ruchów, ponuremu brzmieniu głosu, dobrze wypeł­
nił tę rolę. P. Stanisławski jako królewicz Florizei 
miał dość dużo zapału młodzieńczego, ale zresztą 
nietylko deklamował ale nawet skandował. Natu­
ralniejszą odeń była pan. Bednaizewska jako pa­
sterka, a zupełnie ustrzegli się patosu p. Chmie­
liński jako Poliueneo i p. Kwiatkiewicz ja k u  Ca- 
millo, Roie realistyczne owczarza, jego syna i Auto­
lycusa spoczęły w rękach pp. Wysockiego, Sol 
skiego i Romana; dwaj ostatni grali swe role gru 
teskowo, a więc w myśl intencyi autora. Szczegól­
nego uroku dodała sztuce prześliczna wystawa i 
dekoracye. Teatr był pełny.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń, 80 kwietnia.

(Z.) Dziś właśnie upłynęła połowa trzyty­
godniowe przerwy w rokowamaoh pokojowych 
między Anglikami a Boer&mi. W ostatnich 
kilku dniach były giełdy pod ważeniem dość 
niepomyślnych wiadomości, nadchodzących z Ho- 
landyi, wszulako dzisiaj kursowały na giełdzie 
londyńskiej stanowczo pokojowe pogłoski. Mó­
wiono np. o tern, że kuaa znaczniejszych od- 
d:ziałów boersk .oh oswiaaczyło się „aż za za­
warciem pokoju i t. p. Z aieoierpliwośoią ocze­
kuj* giełda, oey rząd nie da jakich bliższych 
yyjaśnień w parlamenoie, nu razie zaś zado­

kumentowała swe gorąoe pragnienie pokoju 
znaczną zwyżką kursu konsoli angielskich. 
Woa aj Wynosił on 94-40, a dziś podniósł się 
na 957*• — Entuzyazm pokojowy udzielił się 
także częściowo giełdzie berlińskiej, to też 1 
stamtąd wychodzi! dziś silny impuls zwyżko­
wy. Nasz targ dopiero niemal w ostatniej go­
dzinie poszedł za tym impulsem i przezwycię­
żył początkową martwotę. Poozątkowo jednak 
był w bardzo złem usposobieniu, na co wpły­
nęło przedewszystkiem oświadczenie, złożone 
w Izbie przez ministra uandlu br. Gana, z K t ó ­
rego zdaje się wynikać, że trudności jakie 
stoją na drodze pomyślnemu zakońozeniu roko­
wań o oduowienie ugody z Węgrami woale 
nie są usunięte.

Rada zawiadowcza kolei południowej od- 
będzio w najbliższy poniedziałek posiedzenie, 
na którem zatwierdzone zostaną ost&toczne 
cyfry bilansu. Przedstawiać się oa będzie smu­
tno, gdy-8, wykażo niedobór 3,300.000 koron, 
podozas gdy w roku ubiegłym była nadwyżka 
dochodów 3,900 > 00 K , z której można było 
akcyouaryusfcom zapłacić bodaj 3-frankową dy­
widendę. W  tym roku oozywiśoie żadnej dy- 
widendy nie będzie. — nie dziw też, że dzi­
siejszy kurs giełdowy akuyi kolei południowej 
wynosi zaledwie 60 koron, zaś wartość nomi­
nalna p.koyi wynosi 200 złr w srebrze, ozy li 
500 franków.

Ostatnie nowania:
Kredyty austr. 669‘00 węgiersaie 685 00, 

Anglobanki 27100, Uniony 646-00, Bankve- 
rdiny 45200, Landerfaanki 42250, Ludwiki 
421 "35, Ozerniowieokie 576 OU, Elbethale 466 00, 
Renta papierowa 10J 55, srebrna 101’40, au-

stryacka złota 120-40, austr. renta wal. kor. 
99-60, węgierska złota 119 85 węgierska renta 
wal. kor. 97 75, dukat 11-28, 20-frankAw. 1906, 
20-frankówKa 23 40, ruble 2 53—.

§ W sprawie nadprodukcyi nafty Z W ie 
dnia nam telegrafują: „Toczą się*tu rokowania 
między Tow. galicyjskich producentów nafty 
„Ropa44, a największemi rafineryarai w Cze- 
chac , na Morawach i w Galicyi. Celem tych 
roKowań jest, aby rafinerye te utworzyły kem- 
soroyum, które objęłoby nadwyżkę ropy i ją 
jako rafmadę ekrportowało za granicę. Dzi­
siejsza produkeya ropy w Galicyi daje o półtora 
miliona centnarów metrycznych więcej ponaa 
konsumcyę wewnętrzną Aust yi, a szczegól­
niej w Borysławiu ropa produkowana jest w 
takiej ilośoi, iz musiano zaprzestać jej pom­
powania. Owóż rafinerye owe rozdzielałby 
między siebie tę ilość ropy, która pozostaje 
po zaspokojeniu konsumcyi wewnętiznęj pań­
stwa, tj. półtora miliona centnarów, a nastę­
pnie ją jako rafinadę eksportowałyby za gra­
nicę, głównie do Niemif o i Szwajcaryi. Roko­
wania te nie są dotychczas ukończone*.

Tyle słów tej depeszy wiedeńskiej, przed­
stawiającej tan tam obraz nienaturalnego po­
stępowania z naftą, jaki mamy w Austryi w 
postępowaniu z cukrem, Jak rYorykanei cu­
kru kosztem wewnętrznyon konsumentów, któ­
rych obdzierają naazwyczajn 1 wysoką ceną 
cukru, mogą ten produkt sprzedawać w An­
glii tak tanio, że nim Anglicy trzodę chlewną 
karmią, tak samo producenci nafty będą ją w 
Niemczech lub Szwajcaryi sprzedawali za bez­
cen, bo obdzierają wewnętrznych konsumen­
tów w Austryi niesłychanie wysoką ceną nafty. 
Już dzisiaj ta nafta gal. y jsk a , za którą my 
płacimy 38 haleizy za litr, sprzedawana iest 
w Kattowicaeh po cenie 12 halerzy za litr. 
Oto są rezultaty tej n azdrowej gospodarki, 
która pod pretekstom podnietamia przemysłu, 
utrudnia życie własnym obywatelom, aby je 
ułatwić obywatelom państw sąsiednich. Niech 
każdy z nas przedstawi sobie, że zamiast pła­
cić 90 halerzy za kilo cukru, płaciłby zań ty­
le, 0 0  Anglicy z ł  ten sam anstryacki cukier 
płacą, t. j. 10 halerzy, lub że zamiast płacić 
38 halerzy za litr nafty -płao‘łby tylko 12 ha­
lerzy, t. j, tyle, ile za ten litr galioyjskiej na­
fty płaci obywatel pruski i nifech taki ra­
chunek przeprowadzi j wzoze w rozmaitych in­
nych produktach, a do tego ni*»cb obniży po­
datki zasadnicze do takiego poziomu, jaki się 
płaci w Anglii lub w N emczeoh, a będzie 
miał wyobrażenia, jakby się uorganizowalo na­
sze życie, gdyby zdrowe stosunki ekonomiczne 
zajęły miejsce dzuiejszych niezdrowych.

§ Wiedeń 2 maja. Frzy wczorajszem cią­
gnieniu losów państwowych z r. 1860 padła 
główna wygrana 600.000 koron na s. 16.343 
nr. 14; druga wygrana 100.O00 koron na s. 
1.144 nr, 20; wygrana 60.00C koron na s. 4.757 
nr. 9; po 20 uOO koron w ygrały: serya 1.592 
nr. 7 i s. 11.013 nr. 18.

§ 2. kolei Z aniem 1 maja b, r. otwiera się 
przystanek Korol ówka położony w kim. 198100 
przystanku Lwćw-Itzkany między stacyami Koło­
myja i Matjjowce dlu ruchu osobowego i dla ogra­
niczonego ruchu pakunkowego. Bilety jazdy wy­
dawane będą w przystanku. Odprawa pakunków 
podróżnych odbywać się będzie w drodze dopłaty.

Dotychczasowa nazwc stacyi „SkomorocLy sta­
re" na szloku Halicz - Osttów (Tarnopol) zmienia 
się począwszy od 1-go maja 1902 r. na „Poa- 
sznmlańoc".

TELEGRAMY ..PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne)

Budapeszt 2 maja. W  dalszej dyskusyi 
naci etatem ministerstwa honwedów w sejmie 
węgierskim p. R a t  ta i (z partyi niezawisło­
ści) oświadczył, że granie przez muzykę woj­
skową hymnu austryaoL ego jest prowokacyą 
narodu węgierskiego i przypom.ne niem prze- 
szłośoi. Mó'.7ca nie przeuiw ■ treści hymnu się 
zwraca, lecz przeciw temu, że przypomina on 
smutne lata 1848/9. Dlatego mówca wzywa 
młodzież węgierską, aby bez wagiędu nt 
wszelkie okoliczności, oraz na miłość i cześć 
dla króla, przeszkadzała i uniemożliwiała gra­
nie hymnu austryaokiego.

P. R  a k o s i  (z Darty: niezawisłości)
oświadcza przy tytuie „wychowanie wojskowe", 
że musi wskbzaó na fakt, który się zdarzył 
dzisiaj przy otwarciu ’-lubu aeronautycznego, że 
pewien książę na węgierską mowę hr. Sseche- 
nyi’egu odpowiedział’ „Ubolewam, że nie 
znam tego języka krajowego". Mówca prote­
stuje przeciw używty^iu wyrazu „język kra­
jow y44 w odniesieniu do języka węgierskiego, 
gdyż przez to poniża się Węgry do rzędu 
prowinoyi. Tym księciem nie był książę syam- 
ski. Bar. Fejerwary jako człowiek otwarty p o­
winien oświadozyó w Wiedniu, że to ui6 
uchodzi.

Minister F e j  e r w a r y  odpowiedział na 
wywody Kakosiego, ie  każdemu może się zda­
rzyć lapsus linguae; nie każdy może używać 
ścisłych, ustawą oznaozonych nazw. (Wielka 
wrzawo. Głosy na lew icy: „Arcyksiążę Leo­
pold Salvator służył przecież przy nuzarach44).

Bar. F e j er  w a r y :  Służył przy artyle- 
ryi. (Głosy: IJowinieD umioó po węgiersku) 
Fejervary: Go się tyczy wywodów p. Rahtaia 
i jego wezwania wystosowanego do młodzieży, 
to minister może tylko stanowczo upomnieć 
młodzież, aby nie dała ■ się brać na lep p 
Rattaiowi, który to mówił pod ocłoną niety­
kalności poselskiej. (Wrzawa, głosy: Prezy­
dent powinien przywołać ministra, do porząd­
ku! Nieoh cofnie to, 00 powiedział! Wielkie 
rozdrażnienie Hr. Aponyi dzwoni i prosi o 
spokój).

Bar- Fejerwary Wobec całego narodu 
czynię p. Rattaia odpowiedzialnym za to, 00 
powiedział gdyby w rzeczywistości znależ1]" 
s i ę  młodzi ludzią, którzyby się dali porwać 
jego słowom (Wielka wrzawa. Rattai prote­
stuje przeciw słowom minYtra.) Bar. Fejer- 
vary: Podtrzymuję wszystko, com powiedział 
P. Rattai. Minister wątpił o mojej odwadze, 
twierdził, że gdybym nie był chroniony nie­
tykalnością, nie byłbym tego powiedział.

F e j e r v a r y :  Tak jese, bo inaczej zaję­
łaby panem polioya.

R a t t a i :  Otoż w o d o c  tego oówiadozam,
że osobiśoir stanę pa czele młodzieży i będę 
protestował przeciw hymnowi austryaokiemu, 
a jeżeli minister wątpi o mojej odwadze, to 
złożę mandat zaapeluję do wyroku sądów 
węgierski oh.

W  końou etat „zt kłady wychowawoze1 
przyjęto, oraz inne pozycye budżetu minister­
stwa honwedów 1 przystąDiono do etatu m iii- 
sterstwa skarbu.

Londyn 2 maja. Lord skarbu Balfour 
oświadczył w Izoie niższej, że rząd nie ma ża­
dnej wiadomości z Afryki południowej o stanie 
roKowań pokojowych, któremiby mćgl się po­
dzielić z Izbą.

Filadelfia 2 maja. W  tutejszej fabryce oy- 
gar, w której zatrudnionych jest przeszło 600 
robotnic, pewien głuchoniemy robotnik skale­
czył się w rękę, pcczem w przestrachu pod­
biegłszy do grupy robotnic, począł wymachi- 
wr.c ręką Powstała panika. Robotnice myśląc, 
że wybuchł pożar, rzuciły się do ucieczki. 
Część rzuciła się ku schodom, tu powstaf tłok, 
w którym 4 robotnice zostały zranione. Inne 
wyskakiwały oknem Siedm robotnic zabiło 
się, a 20 odniosło rany, z tych 2 śmiertelne.

Berlin 2 maje. W komisyi dla taryfy cel­
nej przy pozycyi „mleko kondensowane44 przy­
jęto podług propozycyi rządowej cło w wyso­
kości 60 mar ek. Wniosek sooyalistow o zupełne 
uwolnienie mleka tego od cła "pedł. Podczas 
dyskusji dep. Stadthagen podniósł, iż mleko, 
pochodzące z dóbr sekretarza Podbielsky’ego, 
jest fałszowane. Przewodniozący kilkakrotnie 
przorywał den. Staduhogenowi.

Buaapeszt 2 majn ^  ooeeności aroyas. 
Leopolda Salwatora i księcia syamskiego odbył 
się tu wczoraj chrzest nowego balonu węgier­
skiego Towarzystwa aeronautycznego. Balon 
otrzymał nazwisko „Vurul“ . Następnie arcy- 
książę w swym własnym balonie wzniósł: się 
do 2u00 metró w,

Londyn 2 maja. K ról Edwara, którego ko- 
ronaoya ma się odbyć 26 czerwca, wykreślił z 
przysięgi Królewskiej ten ustęp, który skiero- 
rowany jest przeciw religii kacolicKiej, a któ­
rego skreślenia domagali się posłowie i lordo­
wie Katolicy, oraz prasa katolicka. Zarządzenie 
to króla wywołało atoli wielką dyekusyę w 
prasie ang slskiej na temat, ozy król sam, 
bez zezwoleria obu izb, może przedsiębrać 
zmiany w rocie przysięgi królewskiej,. Która 
jest jednym z aktów, najściślej związanyoh z 
Lonstytucyą.

Rzym 2 maja. E&skrółowa Natalia bewi 
we Florjnoyl u swej siostry księżnej Ghiki 
gdzie też obchodziła 43 rocznicę urodzin Z 
Florencyi uda się królowa Natalia do Rzj mu 
i będzie na audyencyi u Papieża. Pogłoska o 
tern, jakoby miała wyjść za mąz zr hiszpań­
skiego hrabiego Castiga, okazała się rdepraw- 
driwą.

(Depesze popołudniowe).
Kraków 2 maja Senat akadem ck, uni­

wersytetu jagiellońskiego postanowił złączyć 
w jedną gamryę wszystkie swe zbioiy, obrazy 
i artykuły, oraz pamiątki nadesłane na 500 le­
tni jubileusz. Zestawieniem i oceną obrazów i 
pamiątek zajął się prof. dr. Jerzy hr. My- 
cielski

Kraków 2 maja. Stronnictwo konserwa­
tywne postanowiło postawić kandydaturę p 
Friedle na do rady miejskiej z koła małego 
handlu i przemysłu. W poniedziałek odbędzie 
się pierwszy wybór z koła wielkiego handlu i 
przemysłu. Jutro będzie ogłoszona lista kandy­
d a t  w z tego koła.

Frankfurt 2 maja Frankfurter Zty. deno- 
si z Tripolisu, że wozorąj przybyło tam 2000 
żołnierzy z Konstantynopola.

Londyn 2 maja. Urząd wojenny ogłasza, 
że poczyniono przygotowania do rychłej w y­
syłki 6000 żołnierzy, w tej liczbie pewnej ilo- 
Soi yeomanry, oraz 2000 koni na 14 parow­
cach przewozowych na pole walki.

Rada; państwa,
Wiedeń 2 maja. Po odozytamn interpela- 

oyi i wniosków, przystąpiła Izba do daiszej 
dysku ̂ y nad tytułem „Polepszenie prze­
mysłu11. Przomswiali pp. Dobernig i Wohl- 
meyer

Wiedeń 2 maja. Poseł Breiter wniósł 
interpelacyę do ministerstwa handlu w spra­
wie włączenia węgierskiej sieci telefonicznej 
do jedynej galicyjskiej linii telefonicznej 
Lwów-Kreków-Wiedeń. Wobec tego że lima 
ta już i przedtem była niewystarczającą, tern 
więcej teraz będue przeciążona rozmowam. 
budapesz eńsklemi. na czem ucierp, znacznie 
publiczność we Lwowie . Krakowie.

Wiedeń 2 maja. Na dsusiejszem posiedze­
niu komisyi budżetowej referował p. Kozłow­
ski preliminarz funduszu melioracyjnego na r. 
1902 Referent domagnł się deoentralizacyi 
spraw melioracyjnych. Wykazał następnie, ja­
ką szkodę ponoszą kraie przez to, że sejmy 
tego reku tak późno będą zwołane. Prosił o 
poparcie krajów w wj konywaniu robót me­
lioracyjnych zapomocą gwarancji państwowej 
z ł  procenty i annuitety pożyczek melioracyj­
nych. Pc k rótkiri dj skusyi przedłożenie rządo­
we bez zmiany przyjęte.

HOTEL GEORGEA
Przyjechali dnia 2 mai*. Hr. A. Dunin z Głę­

bocka- Hr. L. Dębicki i K. Chłapowski z Krako­
wa. S. Mars z Limanowy. J. Mars z Kijowa. F. 
Domaradzka i F. Kamanowski z Wołynia. S. Ab- 
czyc z Rakszawy. M. Strzelb: *ki z Kamionki Str. 
L. Niedzielski z Wiel.czki. S, Stowasser z Wie­
dnia. W. Giębocal z Jasła.

HOTEL EUROPEJSKI
AL3ERT SZKOWRON.

L w ó w  — P i t o  M a r y & o k i  
Przyjechali dr>ia 2 j maja. F. Skarżyński z 

Szwujkowa. B Dewicz z Daszawy. P, Strelow z 
Gracu. H. Set warz 1 J. Dolezel z Kranowa. M, 
Liebermanu z Rudek M. Gros i W  Mandyczewski 
ze Stanibławowa. J. Lebiedzik z Borysławia. W. 
Paluszyński z Królestwa Polskiego. Dr. A. Norst 
z Czemiowiec. J. Stelmach z Mostów wielkich. M. 
Schenkierowa z Przemyślan.

N a d e s ł a n e .
Rnbrylia te ni pochodzi od ileuakoyi, nie bierz1 > teł; ona 

za nią na ai«bie żadnej odpowiedzialności

ÓOlp.Y^Nn TtioRbfl
■n. » «oiL S S k ? '

fig , rtouui o fMraua ’ inni

HOTEL FRANOUSKI
Plao Maryacki — Lwów. 

Ferwszorzęany hotel e kumfortein urządzony, pil- 
eneńsku restauracya b pokojem do śr adań, cu­

kiernia w miejscu 
Przyjechali dnia 2 maja. Z. Horcdyński ze 

Zbydniowa. W. Michałowscy z Brodów. P Lek- 
czyński i N. Podobińscy z Sokala. M. P41 i L. 
Goigmger z Wtjgiei. K. Drogoniowie z Przemyślan. 
K Berezowscy z Chorostkowa. W  Przetocki z 
Diohobycza. E, Pelikan z Białej. R. Schnoell z 
Łańcuta. E. Orłowiczowa 1 Rymanowa. J. Kchller 
z Toporowa. E. Koracic z Waraźdynr H. Sawczyń 
ski z Bełza. K. Meteia z Lublińca. K Udryck. z 
Mostów wielkich. L. Goldner, A. Schneider, K. 
Kukaczka, R. Wittner G Hagen W. Derland z 
Wiednia B. Lityński z Bnrsztyna. J. Małymczo- 
wie z Kijowa J. Byłak z Rusiatycz. J. Gizowscy 
z Podwysokiego. G. Steing-aber z Krakowa. H 
Goldlust z Czerniewiec. T. Wojnarowski.

maty. lit techniczno (‘an*! styczny nwów, ul. £ 0- 
pernfi 1, 8- w Łtórym wykonywa się plomoowanie w yj­
mowanie zębów uez bolu, leczenie chorób dziąseł i j&my 
ustnej, zęby sztrezne w kauczuka, złocie > bez płytsi. 

Reperatury z prowinoyi uskutecznia odwrotnie.
u f *  Inciytut otwarty cały  ozien.

L ek  .rz dentysta Technik -dentysta ‘
M Jisoic-ki.  Zygmunt StobiecU
Fabryka asfaltu i papy dachowej

Szeligi-ł.yszkiewicza, inmerći
Lwów — Marcin*. 2 9 ,

osus! jrrącym  isfaltem, ja k u  jedynym środkiem, naj- 
bardzńj za,"; lgocone ściany w poinieszkaniach, niszczy 

grzyb drzewny.
Docent uniwersytetu

O r .  R U M A K  R E N C K I
b. asystent kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego 
i Iwowsk., ordynuje w chorobach wewnętrznych 

od 3 —5 ul. Kraszewskiego 3. Telelon 5C3.

Kufeka
N AJLEPSZE POŻYWIENIE OLA DZIEei 

zdrowych i c.Yrpigcyc h na kiszki
m a c z k a d f a  d z i e c i

Wobec uchwalonej konwersyi
akcji Jawnej kolei Karola Ludwika,

, 7o w3g- Pożyczk, kolejowe4 w srebrze i złocie 
* 7 ł%  WSS- Obligacyi propinacyjnych,
0 2  /o OW)gnw kolei węg, nscbodtiej 

poleca

' pod firmą:

August Scliellenberg 1 Syn
Lwów, ulica Karola Ludicika 1 

4- 1/a°/o i4 a/0 pap ery wartościowe krajowe, stanowiące 
pierwszorzędną lokacyę kapitała. YTszelkicb informa- 
cyi udzielają osobiście lub listownie jak najchętniej.

W iedeń 1 maje. (Giełda towarowa). Cu- 
kiir (stale) 17.60. Nafti, galicyjska bez zmiany. 
Spirytus ^silniej) 38 00,

Berlin 2 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego) Bankuoiy au- 
stryaekle 85 20 Spirytus 33’70.

Paryż 2 maja. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 101 05. Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 27 15.

Wiedeń 2 maja. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronach 1 po 50 kilogramów). Fsz*. 
nioa na wiosnę 0 '0C—0'00, na maj-czerwieo 
9’01—9’02, na jbsioń 8 0 0 -  802; żytc na wiosnę 
0 00 - 0  00, na maj-czerwiec 7’28—7’30, na jesień 
6'8&—6'90 kukurudza na maj-czerwiec 5’i9 — 
6’20, na czerwiec-lipiec ODO—U’00, na lipiec-sier­
pień 5'31—632, na sieipień-wrzosień 0 00— 
000  na wrzesień-pażdziernik 0 00—0 00: owies 
na Wiosnę 0 00—0 00, na maj-czerwiec 7 OS— 
7TO, na „esień C 00—0 00. Rzepak na sierpień 
wrzesień 1‘2’40—12'50 Oli i rzepakowy na kwie- 
oień-naj 000— 000, na wrzesień-grndzień 0 00 
—0 00 ^cndencys : w owsie silna, zresztą osła­

biona Pogoda : zimno pochmurno.
Wiedeń 2 maja Karsc giełdowe.

L osy : u prooentowe :
Austr.’ zali. kr. z obi. pr. a t 1880 3Ł/„ 267.— 

- . n „ 1889 3°/0 266.—
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł, m k, 4%  600 — 
Uregulow. Doi iju z r. 1870 100 zł 5%  288.50 
Węg. Bankr hipotecznego polOO zł.4a/0 255 50 
Poży czka serbsaa prem. po 100 fr. 2"/0 82.60
Tureckie obi. prem. kolej po 4GC fr. 107.60 

b) beaprooentowe :
Budapeszteński* (Bi silić.) 5 zł, 18 95, ZakL 
kred. dla k. 1 p. po 100 zl 433—, Olary 4C. 
zł. m. k. 173.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.00, Losy m, Kri kowa 20 zł. 76.00 Fożvozk& 
m. Lubiany 20 zł. 74, - ,  Ofen 40 zł. 193.00, 
PalfiFy 40 zł. m k. 187.00. Czerw, krzyża austr. 
10 zł. £7.—, Czorw. krzyże, węg. 6 zł 29 40. 
Losy funa. aroyks. Rudolfa 10 zł 80 —, Salmu 
40 zł. m. k. 236—, Pożyczka salo burska 20 zł. 
7S.00 Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 425 —.

Lwów 2 maja. (Z i ib j  huidlcwej)
Obliczenie w walucie koronowej,
Akcye zr. 100 F  Kolej gal. Ka-ola Ludwika po 

420 Koron 420'0( lo 424-00 K o!ii L-Towtko-Ozero.-Jaels 
po 40C kor, 676.0U do Stit.OO, Hanka hipotecznego po 
400 kor. 585.00 do 547-00. Akeye garbarni w Rz< „suwie 
po 40C kor. — '— do 100’—. Tow. budowy wagouón 
w Sanoka pc 601 * aoron 000’ — do — . banka dla 
nandln i przemyśla po 400 k 350.— do 380 — ,

List) ra ila w n e  zr sztanę Banku hipoi gaiic. 
5 pre: los, w 60 lat z iO proc. preio. 109’70 do OOLKtG 
4 1 pół proo loi 1* 50 £*t 9S 50 ao 00000, 4 proc. Im 
w 60 lat 96.70 dc ouad) Bankn kraj. 4 i pół proc. lot w 
l»l l»t 1C0.69 do 101,30 Banka kraj. i proc. los w 57 Jat 
07*00 do 8 7 'O — T cv. kred. gai. siemskie 4 proc. (I enu- 
Sjraj) 16-70 do l(6 40. 4 proc. los r 41 i pól iatacł; “5.6 
do 96.80, 4 prac. loi w 56 lat 95-90 do 96 6 1.

Oto Hal za sztukę: Gal .and. propinacyjnego 4 pro 
9810 do 98*80. Bukowińskiego fana. piopin. 5 nroo 0 2*5 
dc — •— . Kom. B iega  kraj, 6 proc, (II emisyi) JO2-30 do 
j.08 00 Kolejowe lo calne Ba.ikti arujowage 4 pr.>-iontowe 
po 200 aoron 96 80 do 97 0,1. P o i; czk kraj ■ r. 13 ,\j a 
proc. —*— do — .— . 4 ptuc. z 1893 r. <6 6 ' dc 97.9 ), mis- 
sca Lwowa 4 p n c . pc 20>l cm ra 93’3 * do 94 50, 41/,0,1,,
po 200 koror 10000 do 100 70.

Monety. Bukat cesarski 11-22 do 1*1-34. Napoleon 
dor 19-10 do 19-80. Rubel rosyjzk. papierowi 262.50 do 
264 60 1U0 marew ruemieckiph 117-iO do 117-80.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo mu ja 1902 roku według czasu środkowo- 

earcpejskiegp.
Przyehodzą do Lwowa:

Z H_a*owa: 3 .3 1 * , K 3 5 ,  3  4 0 * ,  S-lO, 860, 5-50i9.60* 
Z Rzeszowa: 10-25.
Z  PoiwołooLysi (na dworzec g ło w n i;: 3 '3 S t 8-OC, 6 35 

10.20-j nt Podzamcze: 2 2 0 ,  7 40, 511; 10 02*.
Z Tarnopoli : 8 85* (na av . gł.); 8 14* na Podi T.rioz«.
Z  Czernic wiec : 13-15*, 1 4 5 ,  620, 5-40 i 9-20*.
Z< Stanisławowa: 1155.
Z „ Stryji : 810, 1 10, 4*40, 10-50*.
Z Brsnobowic, Żółkwi. Sokala : k-15, b-OO"
Z  Janowa 7-46, 1 Ł8 9 25* 10 08*

OdohodŁą nu L w o w a :
Dc Kral owa: 13  4Vf*,«  3 0 ,  3  5 5 ,  4-15*,8*40, 6*20*, 1100* 
Do Rzeszów* : 8-80.
Bo Przemyśla 8-25*.
Do Pod wolbozysk z dworca głó wnogc : 1 5 5 .  6-80 9 00* 

11-10*; z Pudw icz : 2*k 9 ,  6-48. 9.20* 11-82*.
Ko »_m opoia : 10-40 1 dw; głównego i 10 57 j  Podzamczr. 
B o Czermowiec: 2  BT*, 2  4 0 ,  6 25, 1C 80, 10-60*
Bo Stanislrr owa: , 10*.
Do Stryja: 6-85,V-QQ, 8-05, 6-85*.
Do Brzuohowu Żółkwi, Sokala: 9*50, 7-10*.
Bo Janowa: 9-15, 126 3-16 6 8:;*, 10 05*.

WwajjŁ, P oc^ gi pośpiesaue druków an. sr Jiternr,i 
tlascem-; eecią ji nocne oznaczone są gwiazdką. Pora n o ­
cni liczy się od godi. 6 wieczór do 5 min. 59 raDO-

W  sprawie konwersyi Akeyi kolei Karola Ludwika raczą się właściciele akcyi 
porozumieć z domem bankowym

S o  k a l  i L i l i e n
Zlecenia ■ prowincyi wykonujemy odwrotną nooztą.



4 PRZEGLĄD z dnia 3 maja 190£

10)
M A T E C Z K A

POWIEŚĆ 
P a w ł a  D ' A i g r e m o n t a .

(0ią» dalszy).
IV.

W  tej samej chwili na aułom e drogi, 
lecz ze strony przeciwnej, pokazał się osobliwy
eaw-paż.

Był to mały powozik, przykryty u góry 
płótnem, podtrzymywanem przez stare ibrę- 
cze od beczek i ciągniony przez osła kuó~y 
przj każdej zępce trawy zatrzymywał się i 
skubał ją.

Na każdym takim przystanku z powmsu 
rozlegał się i jfcljwy głos kobiecy i rozpaczli­
we narzekania.

— A  nuże, Nana... Co za okropne zwierzą... 
Nie dojedziemy dzisiaj.

Ale ponieważ narzekaniom tym nic towa­
rzyszył żader. argument decydujący, w formie 
kija, więc osioł wcale nie okazywał skłonnołoi 
do posłuszeństwa podróżny

Podróżną uą była zakonnica w szarym, 
długim, okrywającym całą postać płaszczu i w 
kornecie na głow e

Za ekwipaiem druga zakonnica szozupla, 
wzrostu słusznego postępowała pieszo.

Pogrążona w zadumie, czy też marze­
niach, zdawało się, że nie słyszała woale narze­
kań towarzyszki.

Długą swą suknię ciągnęła po drodze 
z niedbałoicią wielkiej damy, kora*!, przysła­
niał twarz o rysaoń delikatnych i piętuych.

Na pierwszy rzut oka można jej było 
przyznaó najwyżej lat trzyduieśoi.

Usta jej i niezmierna melancholia, rozlai i 
na całej twarzy, dowodziły, ze kobieta ta, jeśli 
nie była męczennicą, to przynajmniej wyoier-

piała bardzo w iele; w błękitnych oozacL. któ- 
lyoh łzy pozostawiły po sobie ślady w ciemnej 
obwódce, widniał wyraz litości, miłosierdzia i 
aobrooi. ;

Nagle siostra, jadąca w ekwipażu, zatrzy­
mała się, jak gdyby cńuiała zdać sobie sprawę 
z widoku dla niej niezrozumiałego

— Pani margrabino — rzekła — widzi pani 
tam? co to takiego?

— Przedewszystkiem, moja siostro — odrze­
kła zakonnica — nie dawaj mi tytułu, nie ma­
jącego w sobie nic religijnego, rfazywaj' mnie 
„matką" lub „siostrą", gdyż jestem twoją sio­
strą, jak zarówno i wszystkich uoiśnionyoh i 
cierpiących.

— Dobrze, ozoigodna matko.
— A teraz, siostro Barbaro, oo chciałaś po­

wiedzieć ?
— Zdaje mi się, źe coś tam leży przy 

drodze.
— Gdzie?
— O tam, przy krzaku.

Siostra Etbiiryka przysłoniła oczy ręką i 
po ohwili odrze kła .

— Rzeozywiśoie, ooś jak gdyby ciało ludzkie. 
Chodźmy zobaozyó.

Zostawiły osła, skubiącego trawę i udały 
się do miejsca, wskazanego przez siostrę Bar­
barę.

\Y miarę, jak przybliżały się, niewyraźny 
z początku przedmiot dawał się coraz lepiej 
rozróżnić.

Była to leżąca na drodze nieprzytomna 
Pauli r ka.

Obok niej siedział Pawełek i płakał rze- 
wnemi łzami, a Tom lizał ręce dziewczynki.

— To jakieś dzieci 1 — zawołała zakonnica 
i podeszła do nioh.

Ozrrry. słomiany kapelusik Paulir ki leżał 
w pyle o kilka kroków dalej, a jej piękne wło­
sy, które no"iła związane na wierzchu głowy, 
wvsunęły się i przykryły ramiona.

pokrywał ją pocałun- 

powiedz, ty

Pawełek, płacząc, 
kami * powtarzał:

— Mamusiu! mamusiu Linko, 
nie umarłaś?

Seroe zakonnicy żolsnęło się z bólu.
Oo urzy trafiło się tym biednym dzieciom ?
Nachyliła się ku Pawełkowi i głosem tak 

łagodnym, że biedny chłopiec sądził, że słyszy 
mówiącą Linkę, rzekła:

— Co tobie, moje dziecko?
— Zabrali nam tatusia — odrzekł z płaczem 

— a teraz mamusia Linka nie odpowiada, mo­
że umarła... Boże m ó j!... Boże 1

Zwróoił się do przełożonej i pochwyciw­
szy jej ręce, zaczął je całować.

Zakonnica zbladła śmiertelnie.
Pieszozoty biednej smrotki wywoływały 

w niej dreszoz, pozbawiały ją sił, a może i przy­
tomności, gdyż wielkie jej podkreślone oczy 
pogłębiły się >szoze więcej

Ale wysiłkiem woii zapanowała nad sobą 
i nachyliwszy się nad Pawełkiem, rzekła.

— Biedny m ały! nie rozpaczaj tak. two> 
mamusia prawdopodobnie tylko zemdlała. Ale 
to nic, zaraz ją  ocucimy.

Pocałowała chłopoa w czoło i zwróciła 
się do swej towarzyszk"

— Siostro Barbaro, pomóż mi zanieść tę 
dziewczynkę na tr»wę. O tak. Dziękuję, a te­
raz poszuka;’ wody. |

— M im w powozie, czcigodna matko.
— W ięc przynieś, tylko prędko.

Mówiła powoli, ale tak łagodnie, głosem 
tak czystym i wątłym, że zdawało się, ż ze­
rwie się lada obwiła.

Pawełek putrzał na nią z zachwytem.
Wywarte przez tę kobietę na nmgo wra­

żenie było tak głębokie, tak dziwne i t  prze­
stał płakać, zapomniał o swym ojcu, o Pau­
linów, o wszystkiem z wyjątkiem zakonmoy.

Po odejściu siostry Barbary, przełożona 
podeszła do Paulinki.

Nie mogła j sj podnieść, leer rozpięta sta­
nik i potaria skronie

aulinka bezwładna, zimna, nie dawała 
znaku życia.

Mimo to Pawełek był spokojnym.
Zdawało mu się, że ta zakonnica o łago- 

Jnyoh oczach błękitrych wyleczy mu mamu­
się Linkę

Powróciła siostra Barbara, a że była sil­
niej sza, wzięła Paulinkę na ręce, skropiła skro­
nie wodą, gdy tymozasem przełożona podsu 
nęłu jej do nosa flakonik z koniakiem.

Nakomeo dziewozynka westchnęła.
— Powraca dc przytomności — rzekła sio­

stra Barbara.
łtzeozywiśoie za chwilę Pauliuka otwo­

rzyła oczy, leo? przymknęła je prawic natyoh • 
miast i zaozęła płakać.

— Tatusiu — jęczała jednocześnie — czyż 
ty naprawdę opuściłeś nas ?

— Nie płacz, moje dziecko — rzekł jakiś 
głos tak łagodny i miły, że Paulinoe zdawało 
się, iż to anioł przemówił do niej

Zakonnica spoglądała na nią z niewysio- 
wioną dobrocią, gdy tymczasem Pawełek siał 
przytulony do jej sukn

Jakieś uczucie niezmiernego, tajemnicze­
go i niezrozumiałego szczęścia napełniło seroe 
d* iewozynki.

— Jaka pani piękna i dobra — szepnęła — 
kto pani jest ?

— Jestem matką i przyjaciółką wszystkich 
oierpiącyoh.

Dziewozyuue łzy popłynęły z oczu.
— W ięc i dla nas nioch pani będzie matką. 

My tak nieszczęśliwi. Nieprawdaż Pawełka?
Ohłopieo rzuoił się n« szyję Paulinki.

— Pani wyleczyła oię — rzekł — będzie się 
nami opiekowała i wróci nam tatusia! . . .

Zakonnica zdziwiona temi słowami, za­
pytała :

— Jakto, więc ojoieo porzuoił was ?

— (Ueż nie dobrowolnie! — odrzekła dzie­
wczynka z iskrą oburzenia w oczach.

— Ja nie mówię tego, mejo dziecko, ja py­
tam się tylko, gdyż ob ;hodzicie mnie i ohoia- 
łabym zająć się wam*.

Kryształowy głos zakonnicy wywarł nu 
dziewczynce niezmierne wrażenie.

Uczuła potrzebę zwierzenia się swej no­
wej przyjaciółce, lecz rozumie się z wyjątkiem 
tego, io pizyrzekła Ojcu zachować w tt.jemnioy.

— Nazywajcie mnie swoją matką, b icfiane 
dzieci.

— Dobrze. Ojciec nie porzuoił nas umyślnie. 
Owszem, był bardzo nieszczęśliwym opuszoza- 
jąc naę. Ach, gd^by po matka znała! .. On 
nas tak kocha i jest iukir dobrym !..

— Ozy u*® macie matki ?
— Umarłe wkrótoe po mojeni przyjśoiu na 

świst — rzekł Pawełek.
— Biedne małe! — westchnęła zaLonnioa 

zamyślona i rozrzewniona, — W ięc cóż przy­
trafiło fię waszemu ojcu ?

Paulinka zarumieniła się i z oburzeniem 
odrzekła

-  Aresztowano go, jak zbrodniarza, jak 
złodzieja. . .  je g o , najuczciwszego człowieka 
w świeoie.

— Z jakiego powodu ?
— Nit wiemy. Przybyli żandarmi i zabrali 

go Ho drodze, tutaj, dziś rano.
— Dokądże wysoie szli ? >
— Do Orleanu, pieszo.
  j iOBZO ?
— Tak, jesteśmy ubodzy, W  .ameryoe, skąc. 

przybyliśmy, przywykliśmy robić długie wy- 
oieozki piesze. Więo i tutaj, wyszliśmy wczo­
raj z Paryża, przenooowali 4my w stercie słomy 
i puściliśmy się w dalszą drogę, gdy tymcza­
sem nadjechali żandarmi.

(Ciąg-dalecy naauąpi).

G 0 0 0 0 0 4 0 0 0  i0 6 0 0 0
Obszerną bro-zurę

o o o o

£ 1o TRTJSKAWCTJ
wysyła na żądanie S

Z A R ZĄ D . q  
OOTOOOOOO

W  pierwszym trzeoim 
sezonie

o 30 procent taniej. W Truskawou
le c z y  s ię  z  n a d z w y c z a jn y m  s k u tk ie m

K o n ie c  30  W rześult*. ==

reumatyzm, podagra, otyłość, 
choroby nerkowe i pęcherza, 
astma, ischias, choroby kobie­

ce, sercowe i żołądkowe.
P o cz ą te k  sezon u  15 M aja.

O T  W A R T  E C A Ł Y  R O K

o

Sanatorium Dra Eug. Waigla
Lwów, ul. Hausnera I. 11

pod aSininistć iieromictteiii Kazimierza Soleckiego
Nowo urządzone i przebudowane
Przyjm uje chorych na staiy pobyt, celem le­

czenia wszelkich chorób z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłowych.

Prospekta na żądanie wysyła.
Zarząd .

O T W A R T E  C A  Ł Y R O K

Po cenach
.eaakcyjayoh ogłrazenia lo  wszy«t- 
kich beż wyjąjku dzieni-ików, 

0  lwowskich , krakowskich , 
0  warszawskich, wiedeńskich,

* czeskich, francuzLIch ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamnjscowych i zagranicznych, za­
mówienia n» klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratą na 
w si ilk ie  pisma

przyjmuje

A^encya dzienników i
SokutuWdkibyu 

we Lwowie, Pasał Hau man Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

S kład p ł ó c i e n  Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16 poleca Kom­

pletnie gotowe wyprawy ślub­
ne od 20© złr.

Skład w Wiedniu, V I., Webg&s- 
se 28.

i składów  herbaty E R A  C I  
C. POP O W w MOlW-IR

O. i k. nadworni dostawcy: Austrc Wągier, Dworu 
cesai-sko-rosyjsiciego, Ich królewskich Mości, kró­

lów Grecyi, Szwecyi 1 JN orw -g i:, Belgii i Rumunii.
Odznaczenia: Złoty medal, w roku 1892, Grand Prix w roku 1900 najwyższe od­
znaczeni', u .rysto wie powszechnej w Paryżu. — Grand P r i- najwyższe odzna­
czenie na wystawie w Antwerpii 1894 r. — Złoty medal najwyższe odznaozouie 

na wystawie w S-toniiolmic 1897 r.

C E N N I K
Ceny w koronach ea jednię paczkę rosyjsk. wagi (1 funt ros. 410 gr.)

N.  O
15.20
7.6u
8.80

11.—
5.50
2.75

10. —
5.—
2.55

3 3/4 4
9.— I 8.20 7.60
4.50 I 4.10 3.80
2.25 | 2.05 1.90

— 1.05 — .95

6.70 
8.85
1.70 

— .85

5.80
2.90
1.45

—.75

5.2C
2.60
1.30

— .65

8 |ih erb a  ta Ceylonu
4.80 I 6.70 
2.15 I 3.85 
1.10 | 1.70 

- .5 5  j—.85
Przy odbiorze za 20 koron, transport i opakowanie bezpiainie-

•Ćupią majątek ziemssi 500 do 1000 
lorgów, pożądana gorzelnia, młyn mb 
is, o ile możności suche lo c jo d j  Dy- 
krecya zapewniona, pośrednictwo wy­
łączone Lwów p. r. Karolin.
dorze ln ik  Dublańczyk z dziewięcio- 

ifceią praktyką poszukuje posady. Go 
relnik. Biuro jazet Olszewskiego Lwów.
2 A L U Z Y C  do okien dcBzczółkowe. 

Story wszelkich najnow >zych systemów 
własnigo wyrobu po cenech la brw C Z  
nych poleca W. Adamski Lwów, So: 
bheskiego 4 . Cenniki gratis.

flządzca dobr ziemskich
który ostatnimi ozasy zarządzał ohszbr- 
nym majątkiem, jako pełnomoonik, pole-! 
ea usług1 iwe intere iowanym od i  iipca 
h. r. Releguje pośrednictwo biur wywia­
dowczych Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
pod : „A . G .“ Jarosław, poste restante.

S t u d n ia r z  z praktyką przeszło pięt­
nastoletnią wykonuje studnie murowane, 
cebrowaue do odpowiedniej głębokości. 
Reueracye studzien po umiarkowanej 
cenie. Łaskawe zgłoszenia JóZ fc i S o ­
c h a c k i ,  W ta tfco w ice  p . Ż u j a w ic a .  
d s jw ie k s z y  e u s p o r .  f o n o g r a f ó w .

Znacznie suizone ceny. Oryginalne fo.io- 
graty Edisona i Columbia. Zawsze 10.00*1 
wałków na składzie. Wszystkie dodatki. 
Fonografy wraz z wnikami od 10 zł. pt 
cząwsa.y. S e n z a c y jn a  n o w u  i ć .  W a i 
k l  t w a r d e  la n e .  Nieprześcignione w 
sile tonów. Odgł js nie niszczący się ni~dy
M ó ld n e r  & S k r ę t a ,  d f ie n ,  I. Kolo- 

wratring 7.
Oflcyalistow prywatnych wszelkiego 

rodzaju i pomocników handlowych iole- 
oa Iwanowski. Lwów, Kamińskiego 6.

Dla panów
magazyn powi jkszyłem i zaopatrzy­
łem w najpiękniejszy w ybór angielski:

Krawatki, Koszule, Kapelusze, 
La3ki, Płaszcze, Kurtki, Buty, 
Szelki, Parasole. Skiad Torb i 
kuferków oraz wyroby ze skóry

Tadeusz Górski
Lwów, plac Maryacki 8.

LECZNSCA
Dra A. Tarnawskiego

w Kosowie
I. kolej. Zabłołów  za Kotomyią. 

Otwarta od 1 maja do końca 
ażdziernika
Środki: leczenie woaą i inne 

zykalno-djetetyczne.

w Mykszym majątku ziemskim t. j  ad­
ministratora, hontrolora albo kasyera, 
w razie śądania 2.000 koron kaucyi P o­
siadam dobre rekomendacye, ręczę rów­
nież za najlepsze dochody, wiek lat 42, 
rzyms. kat., żonaty, bez familii. A d r e is  
N. M .  5  Czortków, poste restante.

J S S S 8 8 8 8 S S S E

wierzchowy

Ciągnienie nieodwołalnie
L9 czerwca 1902. Loterya aktorska

1 gl. wygrana po 50.000 K .

1 5) t) n 5.000 K.
1 n w yt 8 000 K.
2 n n j ) 2.000 E.
5 wygranyi h n l.OOu K,

10 71 n 500 K.
20 n » 200 K.
60 n 79 100 K  i

100 n rt 50 K.
300 7) 20 K.

3500 _  f i 10 K.
Losy po 1 kor. polecają : Kit* i 

Stoff, K ornann i Foige-baum, M. 
Klarfeld, Victor Ohojes i 8p. A rg, 
Sćhellenberz i Syn, Jakób Stroń, So- 

ral i Lilien, Samuely i Landan.
W szelkie wygrane zostają  

przez dostawcew po strąceniu 
jO pr. w gotówce wypłacone.

S C H U TZ i C HAJES
dom bankowy i kantor wymiany

Lwów, plac Maryaoki 1. 7.

a * - i .    j ‘ j  spłaty mi©3 ęosno oa trB©on aoroołagodny i pewny ;est z powodr wyjazdu JL /  B bn & toa  rewiżvS lr sów Zle- właścicielk; do sprzedania. Zgłoszeniu P0C?<łW8l!y- ^ezp/atna rewizya losów, t le
P-zyjm -' Stanisław Ayziewicz, iadle.-e n ia  z prom nej i załatwia się odwrotni, 

śnieży, oocztu lir y n k a  jP0^ *  nle llczŁr° “™wizyi Listy i prze-
J jsyłk uprasza się adre owac Dom Ban-

, kowy, SCHtJn"Z i CHAJES, Lwów, plao 
Maryaoki 1. 7.

naj|8ilnie]uza solanka jod i bi*om zawierająca.

położony ne słonecznej wyżynie 610 mtr n. p. m. wśród !licznvch wido- ©  
ków na okalające góry Klimat łagodny, podgórski (subalpine), powietrze ©  

czyste, wolne od kurzu. ©
Urządzenia kąoielowe bardzo wygodne z zastosowaniem najnowszej ©  

wiedzy technicznej, pod względem sanitarnym bez zarzutu, kąpiele odan- ©  
kowe, borowinowe, nydroia, ipia, massage, okłady i kąpiele częściowe mu- ©  
łowe. Zaalad gimnastyczny itd C>

Wskazania głów ne: Scrophulosis, Tubereulosis loc. Lues. Choroby ©  
kobiece. Bachitis itp. w ogóle wszystkie stany w których czy to ogólnie ^  
czy częściowo rozchodzi się o przyspieszenie przemiany maper ©

g Mieszkania w willach w obszernym parku roz-zueonych, bardzo wy- Q
godne, niektóre z całym komfortem urządzone, t-*k park jak i wszystkie Q  

— mieszkania oświetlone siei rjczuie. W szystkie domy skanalizowane. Re Q  
stauracye pierwszorzędne. ©

Stacyn kolejowa, pocztowa i telegraficzna w miejscu przj każdym Q  
pociągu omnibue zal iadowy. Bezpośrednie połączenie kolejowe z Krako- Q  
wem, Lwowem. Zakopanem (dwie godziny jazdy). Q

Wszelkie zwykłe ui*ądzeria dla wygody i rozrys.k' i-uraoyuszów, Q  
ja k : czytelnia, biblioteka, gry  towarzyskie, muzyka zdrojowa, koncerty, q  
reuniony, piękne wyoieczki itd. Q

Ceny zniżone, umiarkowane. •-
a.  Sól m ner'Ina Rabczańska, najsilniejsze pod nzględem zawartości x
w  jodu i bromu, przewyższa wszystkie sole podobne tal skutecznością jak i W  

pod względem taniości. Służy do urządzania kąpieli solanko wo-judo wy cn v  
w domu. Do nabycia tylko w oryginalnem opakowaniu v pudełkach k V  
1 alg. we wszy&tki-h głowniejszyoL aptekach i hanaiLch wód mineralnych, w  

Prospektów i dokładnyoh inform acyi udziela na żądanie. O

Zarząd Zali ładu kąpielowego w Rabce, g? 
©OOOOOOOOOOCiOOOOOOOOGOOOOOOOOOGGOOOGGG

O. FRITZEGO
bur szty nowo-olej ny-lakier

do lakierowania podłóg 
Najw ydatniejszy! N ajw ytrzym alszy!

dlatego w użyoiu najtańszy!
1 kilogramem lakieruj‘e się 16 metrów kwadr 

S K Ł A D Y :
We .uWuwir u J. Friedricka i A. B( „cocka, ulica Hetmańska 4.
W Kołomy: Filipu Fernbach.
W  Krakowie u Reima i 8p. skład farb i iryałów pod o arnym

psem.
W  Przemyślu u M. Bogliloktera.
W. Tarno.zie u Władysława Braoha.
W  4ywcu u Arnoldr Pawłuszkiewicza i A. Wanieka.

ŻEGIESTÓW
Zakład zdrojowo - kąpielowy

w Galicy nad Popradem

Poozta, telegraf, kolej w miejsou.
Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzec/ue. — Pora kąpią- 
Iowa od 2 0  maja do końca września.—Dwie reatauraoye, Pensyonat 
z całem ntrzymaniem zależnie od pokojn od £ . 8 dziennie. —  Lekarz 
ordynujący Dr. TYM O TEUSZ PIOTROW SKI, asystent klin akueze- 

ryi, były sekundaryusz ezpitala św. Łazarza.
W O II A  Ż E Q IE S T  O W SK A, najsilniejsza szozawc żelazisuS znaj­
do je się we wszystkich składach wód mineralnych. — Prospekta i wy­

jaśnienia przesyła na żądanie odwrotną pocztą.
Zarząd Zakładu zdrojowo-tcąpielowego w ZeqitMwi‘.

k Thierrego

BALSAM
bierze się 5 

4o 6 0  kropli i
miesza się je w wo­
dzie, by otrzymać 

wodę do ust tanią, mimo to jednak slruteozną. wzmacnia­
jącą dziąsła każdą zgnili tnę uohylającą, przyjemnego 
smaku. Prawdziwy tylko z rejestrów, we wszystkich 
cyw panotwach zieloną marką oenrenną zakonnicy i 
zamknięciom kapsluwem z wyciśniętą firmą „Jedyrle  
p raw dz.w y'. O trzym ać można w aptekach- 
Pocztą frauko 12 małych i 6 dużych flaszek 4 kor. 
Aptekars A . T h le rry  (Adolf) Limited, apteka 
pod aniołen> otróżen w F-i-egrada przy Ro-
hitiS Jh-! auer runn. Uważn-Ó trzeba na podanr wy­
żej oznaki prawdziwości.

H R 8 £ S 8 8 S 8 S S 8 '

R E D A K C Y A
Tygodnika Mód i Powieści

W SP A N IA LE  ILLUSTROW ANEGO PISMj  DLA KOm ET
--------------—  Rozszerzyła objętość pisma

Wprowadziła waine ulepszenia w dziale m o d y ----------

Flance
wszelkie! kwiatów wiosennych, let­
nich i zimotrwałych. Rośliny dywa­
nowe i warzywne, flance ozpara- 
gow i truskaw rk Rośliny wazo­

nowe i kwiaty.

Róże
sztamo we i  krzaczaste, wszystko i zna 
nej jakości, po niskich cenaci poleca 
Ogród handlowy i fabryka -on se5 
wów n uubyczy „ólewaKiej
(linia Lwów Bełżec). K atolog na żą­

danie.

ParasoJki
Weloniki
P a s k : «

i »
poieua w wielkim wyborze

Ferdynand (iiittler
! we Lwowie, ul. Halicka 20 .

Handel ,,poa Paimą"
z .  Ma j e w s k i e g o

dawniej St. W o1 Ciechow­
ski, Z. Zadurowicz 

ul. Akademicka 6 Lwów 
poleca

Kawior astraiMsti
gruboziarnisty. 

Stare wJna I Koniaki, francuskie. 
M asłu  d ite ro w e świeże codzień 
z dóbr JW . Stadniokiego z Kryso wiec

Ao.R

v> -

Kefir
poleca

Mleczarnia Przeworska
we Lwowie ul- Hetmańska 8, 

plac Smolki S

dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 
'• , Kobiecych, cakże

Kolorowaną planszę mód «
oraz nezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót 
kobiecych

Formę z bibułki
(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę tv kroju sukien).

Stała rubryki : „Peiadnik dl_ kobiet" obejm ie: Intormacye z dzie­
dziny hygieny; Dulał pedagogiczny ; ln for  acyo dotyoząoe 
pracy dostępnej kobieoie ; Dział teohnologi> gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarni 

Dział literack1: Belletrystykę; Sprawozdania krytyozne ; Kuch umy­
słowy ; Jtwestye społeczne; Postęp wiedzy Kroniki mierę* 
czne i obszerno karespoiidoacyc.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je :

Głowna Ekspedycja Typdniia I W  i Powieści
we Lwowie, P a a a i Hausmara O

W arunki urenum eraty:
w Galicyi a przesyłką: 

kwartalnie 8 kor. 60 bal 
półrocznie 7 „  '0 »
rocznie .1 4  , , 4 0  „

okazowe i prospekta wyuj/io

a S 8 S 8 a Ż 8 8 8 3

wt Lwowie: 
kwartalnu . 3
półrocznie . . 6 
rocznie . 12

kor.

N u m e r a  
g r a t i s  e k s p e d y j y a

s je st  koroną w-zeikich politu r,— 
^.parkietńa, linoleum I m lek-1*  
* kiego dvzowa. g.
^  Oszczędna i r ojedyńcz< w użyciu, w 
S gdyż płynne 1 dc zmy wauia, wielk.
|  połysku I trwałości.
•g K oloriv a dla starycli podłóg 
g nadzwyczaj pięknu. W osk przy 
a e zy8 ̂ eseni u ebyteczny.
A Wynalazca i fabrykaDt 

J. Lorenz a Co Eger i B. 
l. Otrzymać można we Lwowie

u O. T . W innlera ftyna.

Mw-br

Yillanowskie wina
wiasne) uprawy

w zńa_omitym ga ;unku, polecono również 
jaki wina do mszy dla wielebn. ducno- 
- ieństwa oferuję po następujących cenacn: 
Yillanowskie „.na de .e ro w c  po 25 
do 4( ct. Vil/anowskie Risuling białe  
po 80 do 60 ot. Yillauowski i wina 
cłerw one pr 26 do 50 ct. Szam u- 
rodner po 60 do 80 ct. Wybuchowe 

b :aie lub czerwone po 60 ilo 2 złr. 
Śliwowica W1 isnepc >alenia od 8C

i o  1*80 zi litr. frunko Y illiny, ba:, wią­
zana

Rozsyłce następuje we wiązankach 
od 60 iitrór począwszy zaliczką lub
za porozumieniom później płatne Za
prawdziwość moich win p-syjmuję zu 
, lą gwaraucyę.

A n a i - e a o  H a a l
właściciel winmc i realności

V II I  ńny, W ęgry południowe.

Chce Pan dużo piemęazy?
1000 koron  miesięcznie można u- 
ozoiwie i bez ryzyka zarabiać ickko 
Poślij Pai natychmii.s. adre-, awój pod 
Q. 61 do An..oncen, Bureau  
„RM e r k u r ' ,  Niirnberg, G iocker- 

ireustr 8.

IteuaKtor odpoYnedaialny: L u d w i k  M a s łO W S k i . Papier a fabryki Jserlańskie, Z  drukarni L. W inianu


